Dzis 12 Strom 


Iiz. 289 (609, 
pae ne 


RIECH ŻYJE RZĄD 


ROBOGNICZY NE 
i WLOŚCIANSKI |D 
REDAKCJA 
przyimuje interesantow 
od godz. 12 do 2 popołudniu 


ADMINISTRACJA 
czynna od godziny 8 do 18 


DA 


Konto w Banku „Spolem” 
Odaz w Warszawie Ni. 195 
Konto w P. K. O. Ni. i-980 


i Cena nameru 2 złote 
ONICA NA, AG 1 SIERPNIA dei > (> j 


TEESE PARANA OZ OIĄD CST 


ROPNE ESY DZ, 


CENTRALNY 
ORGAN | 


PPS. 


Paa 
A zn 


PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE : SIĘ! 
Wydawca: Rada Naczelna P. P. S. 


ROK 52 


NIECH ZYJE 
SOCJALIZM! 


Redakcja i Administracja: 
WARSZAWA 


AL Jerozolimskie 121 


TELEFONY; 


Redaktor Naczelny . 8.83-07 
Sekretarz: Redakcji 8:85-02 
Adminiatracjo Wydawnictwa 8.85-04 . 


J 
| 


* Kierownik Wydawnictwa * 8:85-05 
Zarzad Drukarni 8.85-06 
ń ` Drukarnia i 8:79-62 


W drugą rocznicę Powstania 


VAIE. 
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Stauiska aw Ryszard Dobrowolski 


Warszawskie Dzieci 


Nie złamie wolnych. żadna klęska, 
Nie strwoży śmiałych krwawy trud — 
Pójdziemy razem do zwycięstwa, 
Gdy ramię w tamię stanie lud. 


Warszawskie dzieci, pójdziemy w bój, 
Za każdy kamień Twój, 

Stolico, damy krew, 

Warszawskie dzieci, pójdziemy w bój. 
Gdy padnie rozkaz Twój, 


Poniesiem wrogom gniew! 


Powiśle, Wola i Mokotów, 

Ulica każda, każdy dom — 

Gdy padnie pierwszy strzał, bądź AUSA 
Jak w ręku Boga złoty grom. 


Warszawskie dzieci ... 


Od piły, dłuta, młota, kielni — 
Stolico, synów swoich sław, 

Że stoją wraz przy Tobie wierni — 
Na straży Twych żelaznych praw. 


Warszawskie dzieci ... 


Piastunko naszych snów nad Wisła, 
Niejeden u Twych stóp już zgasł, — 
I choćby wszystkim zginąć przyszło, ` 
Nie cofnie się ni jeden znas. 


Warszawskie dzieci ... 


Poległym chwała, wolność żywym, 
Niech płynie w niebo dumny śpiew. 
Wierzymy, że nam Sprawiedliwy 

C "płaci za przelaną krew. ; 


Warszawskie dzieci, pójdziemy w bój, 
Za każdy kamień Twój, 

Stolico, damy krew, 

Warszawskie dzieci, pójdziemy w bój, 
Gdy padnie rozkaz Twój, 

Poniesiem wrogom mew! 


ij aym, w. codziennym biernym oporze 


A Losy, narodu polskiego tak się zło- 
żyły,, iż co pokolenie niemal zrywał 
się on do daremnej i. beznadziejnej 
walki o wolność. Powstanie Warszaw 
skie, czy też może Sierpniowym na- 
zwie je historia, jest jednym jeszcze z 
etapów tej walki daremnej, krwi zbyt 
hojnie“ szafowanej, Tragizm jego po- 
lega na tym, .iż niewiele trzeba było, 
aby stało się one zwycięskie i nie po- 
większyło liczby klęsk narodowych. 


Przez pięć lat trwała uparta, zacięta 
walka. Polaków z niemieckim okupan 
tem. W partyzantce, w walce sabota- 
żowej, w podziemnym ruchu politycz- 


skiego, czy też każdego z nas szczute- 
go przez sfory żandarmów, nie było 
dążenie dò takiej chwili, w której wal 
ka bezpośrednia, jawna walka wręcz 
z wrogiem będzie możliwa. 


Powstanie Warszawskie było reali- 
zacją tych pragnień. Stąd też tyle w 
nim bezęranicznego zapału i poświę- 
cenia nie tylko źle uzbrojonych męż- 
czyzn, ale i bezbronnych starców, ko- 
biet i dzieci. Nie ich też winą f nić ich 
błędem była daremność ich wysiłków, 
które przyniosły niewiele. poza. mier- 
cią dziesiątków tysięcy, cierpieniami 


milionowego miasta. 


setek tysięcy. i zniszczeniem. półtora-. 


stawianym hitlerowskiemu najeźdźcy 


pols 
przyjaciela.. Dywizje 
musiały, zabezpieczać spokój i porzą- 
w kraju, 
przęd . ustawicznymi. zamachami linii 
kolejowych i dróg dowozowych, od- 
działy. „żanydarmecii i SS liczniejsze by- 
ły niz na jednym mniejszym, choć tak 
rozróklamowanym 
wojny. 


To siła narodu pragnącego niepo- 
dległości, wierzącego w niepodle: 
głość, choć: pozbawionego jakichkol- 
wiek warunków realnego bytu, wią- 
zała nieustannie siły przeciwnika. 


“Przeciwko temu wytrwałemu upo- 
rowi, przeciw zaciekłej miłości wol- 
ności postawił nieprzyjaciel .najstra- 


| szliwsze środki gwałtu i ucisku, prze- 


ciwśtawił mordercze zamierzenia cał- ` 
kowitego wyniszczenia narodu. 


W walce z wojskowa i polityczną 
konspiracją, w walce z postawą całego 
społeczeństwa ustanowiono system, 
prowadzący poprzez katownie i wię- 
zienia do obozów. śmierci, w któ- 
rych zginęła zagazowana i zamęczona 
piąta część narodu. Ginęli najlepsi i 
najodważniejsi, ci którzy bez kompro- 
misów, z brawurą i odwagą rzucili na 


szalę życie swoje w tej najbardziej nie | 


równej walce. 

'Fałszowalibyśmy historię tych nie- 
dawnych dni, gdybyśmy mówić chcie- 
li, iż pragni eniem: partyzanta kryjące- 
go się po lasach, więźnia oświęcim- 


vielkie sity nie- f. 
iemieckie, które 


‘które strzec musiały 


ore minionej 


„Powstanie Warszawskie czy, ucz 
‘pozā 


„must mądra, żyw 
nys! polityczna. Hi 


trzeźwy i matematyczny obliczać mu- 
wyznaczać jej mo- 


$i szanse walki, 

ment, dla walc zących wybierać sojusz- 
ników, gdy siły własne są zbyt słabe. 

Ona właśnie, oceniając wszystkie oko- 
liczności, ona jedna ma prawo rzucać 
rozkaz „ognia” tym, którzy trzymają. 
roń w niecierpliwych rękach. 


Bohaterstwo powstańców, ludzi z 
Armii Krajowej, z Armii Ludowej, z 
socjalistycznych oręganiżacji bojowych 
nie zawiodło. Nie zawiodła postawa 
milionowej stolicy. Warszawa. owych 
dni raz jeszcze dowiodła, czym zasłu- 
guje sobie na wysoką i zaszczytną ran- 
ge stolicy Polski. Zawiodło co inne- 
go. Zawiodła myśl polityczna, idąca, 
jak to dziś już widać jasńo, błędnymii 
drogami. Nauczyć się musimy, iż waż 
nym dla narodu jest nie ginąć bezuży- 
tecznie, niepotrzebnie i beznadziejnie, 
ale żyć i trwać na przekór wrogowi. A 
jeśli ponosić ofiary, to zawsze tak i w 
takim momencie, by one się przyszło- 
ści narodu i jego wolności całkowicie 
optacały. 


Losy wojny spowodowały, iż od 
wschodu a nie od zachodu zbliżała się 
i armia niosąca kleskę Niemcom. Rze- 
czą tych, którzy losami narodu wów- 
czas kierowali, było ten bieg rzeczy 
przewidzieć, i politykę polską do nie: 
go przystosować, a nie prowadzić, ją 
na przekór, na złość dziejącym się fak 
tom. W takich momentach od tych, 


RODESOOCGECOFOGOCGGENECI SBOBGEEE! 


Warszawa płonie. 


| 


'arszawskiego 
|KZZ" Nerul Powstania 


którzy kierują i wydają rozkazy, wyr 
maga się, by stanęli: ponad wszystki- 
mi uprzedzeniami, by umieli przekre- 
ślać prawdziwe lub urojone krzywdy, 
przeszłości w imię rozwiązywania ak- 
tualnych zagadnień. 


Porozumienie powstańczej Warsza- 
wy z Armią Czerwoną było dla każde- 
go tak jasne i naturalne, iż starano się 
stworzyć choćby pozory tego porozu- 
mienia. Tu 5-ta godzina po. południu 
według tendencyjnie szerzonych po- 
głosek miała być terminem nie tylko 
wybuchu powstania, ale także i lądo- 
wania' na Okeciu radzieckich skocz- 
ków. Niestety, była to tylko plotka, 


łukuta dla dodania ducha, gdyż nikt z 


się z -dowódcami armii 
się: do Sristy.. Nie wylądo- 
~ani angielscy Ae 
gt -polscy podporządkowani 
hęjetskiemu dowództwu.vZapał i bo- 
haterstwo „waistakikich: powstańców 
nie były’ wstanie przekreślić błędów 
wielu miesiecy antyradzieckiei polity- 
ki, ani też przestrzeni dzieląċej płoną- 
cą Warszawę od baz anglosaskich. 


W. walce swojej Warszawa pozo- 
stała osamotniona. Z Londynu napły- 
wały tylko dźwięki żałobnepo chorału 
i mało celne zrzuty. Zza Wisły czynio- 
no słabe z powodu przeszkód strate- 
gicznych „wysiłki niesienia pomocy 
miastu. A miasto walczyło poraz dru- 
gi w „tej wojnie, płonęło, spływało 
krwią.i konało na oczach świata. Trże 
ba było jeszcze kilku miesięcy wojen- 
nych zmagań, by z jego gruzów- prze- 
pędzić resztę” "wojsk Hitlera, by Polsce 
całej przywrócić niepodległość. Wó- 
wczas dopiero -kraj tę niepodległość 
odzyskał, przystępując do organizo- 
wania nowego życia. 

* Rany zadane przez powstanie obok 
wszystkich innych ran zadanych przez 
okupanta są 'na ciele'narodu najgłęb- 
sze i 'najboleśniejsze. Warszawa z naj- 
cięższym trudem dźwiga się z pustyni 
gruzów. i zniszczenia, a straty, które 
ponieśliśmy w tych, co zginęli, niepo- 
wetowane będą przez dziesiątki lat. 

Dla żywych pozostał nakaz święte- 
go obowiązku, który dziś przypom- ` 
nieć trzeba. Jest to nakaz mądrości na 
rodowej, nakaz: pracy, nakaz odbudo- 
wania życia narodowego we wszyst- 
kich jego formach materialnych i kul- 
turalnych, który spełnić musimy w 
majestacie takiej samej jedności, ja- 
kiej wspaniały przykład w walce dało 
Warszawskie Powstanie. 


Oddając hołd poległym, * wspomi- 
nając naszych najbliższych, których 
krew wsiąkła w ten bruk, po którym 
stąpamy, zastanowić się musimy głę- 
boko, czy w sposób, właściwy postę- 
pujemy w nowej odrodzonej ojczyź- 
nie. W czasie Powstania w różnych 
walczono formacjach. Żadna z nich je 
dnak nie stała się — jedna i osobna— 
symbolem patriotyzmu, ale właśnie 
wszystkie razem, zespolone tą samą 
wielką i najżywszą miłością ojczyzny. 

Krew Powstania, jego zapał i boha- 
terstwo w walce skazanej z góry na klę 
skę nie będą zmarnowane, gdyż przy- 
kład tamtych żołnierzy pozostanie żv- 
wy dla nas dzisiaj w ciężkiej, trudnej, 
ale koniecznej i mądrej pracy odbudo- 
wy kraju, w wysiłku wymagajscym 
tak, jak tamten bohaterstwa, wy:rwa- 
łości, zgody i spokoju. 


ZBIGNIEW MITZNER. 


tych, którzy rzucili rozkaz walki, nie 
por Szimat 


"e. nami. 


Proces w Norymberdze dobiega końca 


Sir. 2 


Wszyscy prokuratorzy żądają kary Śmierci 


NORYMBERGA (PAP). Na wtorkowym po f.i- 


siedzeniu Międzynarodowego Trybunału w 
Norymberq”' radziecki prokurator generalny 
Rudienko zakończył swe ostateczne przemó- 
wienie apel'm o wyrok śmierci dla Goerin- 
ga, Ribbentropą i innych przywódców hitle- 
rowskic”. nazwanych przez główi:cgo proku- 
ratera brytyjskiego Shawerossa „zwykłymi 
mordercami". *':reślając oskarżonych, jako 
ludzi bez honoru i sumienia, swant:rnixów 
politycznych, którzy nie zawahali się przed 
popełnieniem żadnej zbrodni dla osiągnięcią 
swy.' przestępczych celów, prokurator Ru- 
dienko zaznaczył, że przęd Trybunałem na- 
gle stali się oni skromni i potulni. 

> Siedmiu spośród nich potępiło Hitlera, jed 
nakże nie za agresję, nie za eksterminację 
garodó. . ani grabież. Jedyna rzecz, której 
pie męgą mu prz baczyć — ta klęska. Proku 
rator Rudienko zaznacza, że obrona wspo- 
winała przed. Trybunałem o uczuciąch huma 
nitarnych. Jednakże pojęcia cywilizacji i hu 
manitaryzmu, demokracji, humanitaryzmu 
oraz pokoju“ humanitaryzmu są nierozdziel 
ne. My, obrońcy cywilizacji, demokracji i 
pokoju, kategorycznie olrzucamy bezsensow 
ne ujęcie pojęcia humanitaryzmu przez mor 
derców, obojętnych na los swych ofiar. O- 
brońca Kaltenbrunnera, b. szefa SS, wspom 
niał tuta: o miłości do podwładnych. Miłość 
w zestawieniu do działalności Kaltenbrunne 
ra brzmi jak bluźnierstwo. 

Sprawa głównych przestępców wojennych 
dobiegła końca w 8 miesięcy po jej atwar- 
ciu. Wszyscy 4 prokurałorzy żądali kary 
śmicrel. 

5 MINUT NA OSTATNIE SŁOWO 


- NORYMBERGA (PAP). Trybunał przystę- 
puje obecnie do rozpatrywania sprawy prze 
ciwt- © głównym organizacjom  hitlerow- 
„gkim, © anym zą przestępcze. W kolejno- 


przesłuchiwania spraw są to: polityczne 
organizacje kierownicze, Gestapo, SS (czarn: 
koszule) i ich kontrwywiadowcza organiza- 
cja SD, sztab: generalny i naczelne dowódz- 
fwo, g tot Rzeszy, SA. Każda organizacja 
ma praw powołać swych świadków. Gdy te 


procesy zastaną "kofńczone, 21 oskarżonych 
po raz ostatni będzie miało okazję do złoże 
"nią krótkich oświadczeń. o ile tego zapragna, 
ograniczonych da 5 (inut. Trybunał prze 
rwie wówczas obrady dła opracowania wy- 
roku. 


| Sekretarz Kardynała Hlonda 


skarży się 


NOWY JORK. — Dziennik „PM“ podaje 
następujące oświadczenie. sekretarza kardy- 
nała Hlonda. 

„Kardynał Hlond jest głęboko dotknięty 
sposobem, w jaki prasa brytyjska i amery- 
kańska komentowała jego ostatnie oawiad- 
czenie w sprawie zajść kieleckich. 

Pisma anglo- amerykańskie nie zawahały 
się nazwać je propagandą antysemitycką i 
wysunęły twierdzenie, iż kardynał Hlond n- 
-szy tkich Żydów „.:a komunistów » 
wypow dział się za zasadą zbiorowej odp 
wiedzialności. : 

Przeszłość kardynała Hlonda, jako zacię- 
tega wrogn propagandy hitlerowskiej jest 


WoS 


i wyjaśnia 


zbyt dobrze znana, aby możną było posądz:ć 
go o diskriminacje narodu żydowskiego. Za 
znajomienie się dokładne z brzmieniem o% 
świadczenia kardynała Hlonda najlepiej do 
wiedzie niedorzeczności podobnej interpre- 
tac i. pa 

Dziennikarze anglosascy niewątpliwie do- 
kłądnie i dłųgo zastanawiali się nad oświad 
czeniem kard. Hlonda, skoro, tyle miejsca 
poświęcili © go omówieniu, na które tąk skar 
ży się Prymas Polski. Jednobrzmiąęy kry- 
tyczny ton komentarzy świadczy pozą tym, 
że wszyscy, © dziwo, doszli do jednego wnio 
t 


s 


Jouhaux przybył do Aten 


Rząd grecki aresztuje przywódców Zw. Zawodowych 


MOSKWĄ (PAP). Agencja Tass donosi, źe 
do /ien przybył wydelegowany przez Świa- 
tową Federację Związków Zawodowych, 
Leon Jouhaux. Przyjazd Jouhaux nastąpił w 
momencie 'aku rządu na greckie związki 
zawodowe. 
|. Jak donosi dziennik monarchistyczny „Ka. 


Unifikacja stref anglosaskich i 
Niemcy samodzielne od 1949 roku ? 


' WASZYNGTON (SAP). Brytyjski i amery- 
kański dowódcy stref okupowanych w Niem 
<zech, generałowie Clay i Robinson — roz: 
`- ,poczyńają dziś na dy, mające na celu uni- 
"fikację obu” stref. 

ro. Genera} Hildring — sekretarz stany „dla 
feni okupowanych — oświadczył driś prasie, 


e 48 


morte Alednoczenie dwi stref, jęst kopieczńpścia 
zo Ona it 4 Jeny ą CU i przyłą- 


czyły się do tej decyzji, to Niemcy 
si; już samodzielne w 1949 roku. 
LONDYN (PAP). Agencja Reutera komu- 
nikuje, z kwatery brytyjskiej armii Renu, że 
od 1 sierpnia widze brytyjskie przekazują 


tałyby 


mcom zarząd W, Zziedzinie rolnictwa, ry-| 


bołóstwa taprowizacji w brytyjskiej strefie 
okupacyjnej. x FP CWMSŁOP 


ti 
4% 


Krytyka stanowiska Anglii 


Na posiedzeniu badaczy energii atomowej 


_ LONDYN (PAP). W Oxofrdzie rozpoczęły 
“się obrady Międzynarodowego Stowarzysze- 
nia Bądaczy Energii Atomowej. Mają one 
potrwać trzy dni. Na pierwszym posiedzeniu 
stowarzyszenia wystąpiono z krytyką Wiel- 
kiej Brytanii, że nie odegrała ona wybitniej 
szej roli w komisji atomowej ONZ. 
j of. Oliphant z Birmingham, doradca na- 
_ukowy delegacji australijskiej na komisji, 
` zaznaczył, że niepowodzenie komisji nie by 


- Represje przeciw demokratom w Turdi 


MOSKWA (PAP). Agencja Tass donosi, że 
* w wynika ogłoszonego w Stambule stanu wy 
| -jątkowego władze wojskowe zamknęły na. 
. ozas nieograniczony dzienniki „Gerczek* i 
| 4Eni Sabah". | 
‘Partia demokratyczna w lzmir zorganizo- 
wała wiec, w którym wziąto udział około 40 


Pogromy w Ameryce 


= Tłum zamordował 2 murzynów 


1-/KOWY JORK (PAP). Agencja „Associled 


Press“ donosi z Monroe (stan Georgia), a| 
- -grupa 130-osóh. urządziła zasadzkę, ząic:1- 
© - mała samochód, w którym jechali Murzyn | colm siedział w więzieniu oskarżony o bój- 


: Roger Maleolm i Ceorge Dorsey wraż z że- 
PAOU VIETETA SONTE UMER REEERE TIRA 


`. Franco wydaje 


_ paszporty dla emigrantów 


} 3 MADRY (SAS Donoszą półurzędowo, że 
„ minie'orstwó spraw żagranicznych upowaśni 
„ło hiszpańskie konsulaty do wydawania pa- 
szportó emigrantom hiszpańskim, nawel 
jeśli nie zamierzają powrócić do kraju. 10 
, pozwoli hirzpańskiemu republikaninowi, któ 
(tv echranił sio do Frańcji w 1939 r, i olwc 
nie chciałł" tda* ię np. Jo Anglii uzyska 


normalna wi; w omulacie 15: uańskim | 


med 


„|sey został niedawno zdemobilizowany 7 


ło n spodzianką. Prof. Oliphant wyraził swe 
rozczarowanie, że Wielka Brytania nie ode- 
grała wybitniejszej roli w chwili, gdy przed- 
stawiciele USA i ZSRR przedstawili swe pro 
jekty. Jego zdaniem Wielka Brytania powin 
na wystąpić z projektem kormapromisowym. 
Na konferencję do Oxfordu przybyli uczeni 
z Holandii, Indii, Francji, Norwegii, Szwaj- 
carii i Szwecji. 


tysięcy osób. Wiec był zorganizowany na. 
znak protestu przeciwko pogwałceniu wolno 
ści wyborów. Mówcy na wiecu poddali ostrej 
krytyce działalność władz i przedstawicieli 
partii republikańsko-ludowej, którzy uciekli 
się do sfałszowania wyborów, aby uzyskać 
zwycięstwo. 


Tłum zamordował Murzynów i ich żony 
i pobił biąłego farmera, który prowadził 
auto. Murzyni wracali z Monroe, gdzie Mal- 


kę z białymi i właśnie został zwolniony. Dor 


armii, gdzie przebywał przez lat 5 między. 
innymi w Australii i w Afryce Północnej. 


Podziemny ruch 


oporu Niemców 

Przed Wojskowym Sądem Rejono- 
wym we Wrocławiu, rozpoczął się sen 
sacyjny proces przeciwko 39 członkom 
tajnej organizacji niemieckiej „Freies 


|Deutschland". 


Centrala organizacji mieści się w 
Niemczech. 
się zlikwidować sztab grupy działają- 
terenie pow. Bolesławiec, na 


Władzom polskim udało (stanita t konsul brytyjski przeprosił policie 


timerini* ministorstwo pracy rozesłało okól 
ni. do gubernntorów i władz sądowych oraz 
do organizacji przemysłowych i handlowych, 
żeby nie uznawali związków zawodowych a 
prawnie istniejące i nie utrzymywali z nim 
żadnych stosunków w kwestiach pracy. W 
całym kraju aresztuje się pod lada pozorami 
miejscowych przywódców związków zawo- 
dowych. 

Grecka Konfederacja Pracy postanowiła 
zwrócić się za pośre”nictwem Światowej Fe 
deracji Związków Zawodowych do robotni- 
ków całego świata oraz wezwać greckie ma- 
sy pracując: do walki o niezależność związ- 
ków zawodowych. 


Fałszywe pogłoski 


o rezygnacji Bevina 
* LONDYN (PAP). Agencja Reute- 
geek 


ra donosi, że rzecznik br 
misterstwa spraw zagran 
Londynie zaprzeczył wiadomości, ja- 
koby brytyjski minister spraw zagra- 
nicznych Ernest Bevin miał zamiar 
zrezygnować z zajmowanego stanowi- 
ska. Pogłoska, że in ma zamiar ze 
względów na zły stan zdrowia oraż 
innych opuścić stanowisko ministra 
spraw zagranicznych, jest całkowicie 
zmyślona. 

LONDYN (SAP). Stan.zdrowia Be- 
vina poprawił się, jak zawiadamia Mi 
nisterstwo Spraw Zagranicznych, nie 
podając jednak kiedy będzie on mógł 
podjąć na nowo swe funkcje. 

KOMENTARZE DO CHOROBY 

Wielu obserwatorów uważa, że choroba mi- 
nistra Bevina ma podłoże polityczne. Miano- 
wicie lewy odłam Partii Pracy odnosi się do 
polityki zagranicznej ministra Bevina bardzo 
krytycznie, zarzucając mu jeśli nie złą wolę 
w stosunku do Związku zieckiego, to 
przynajmniej brak taktu w jego pracy dyplo- 
matycznej, Według powszechnej opinii, pre- 
mier Attlee dołoży wszelkich starań, aby kon 
ferencja paryska przyniosła spodziewane re- 
zultaty, a przynajmniej pragnie on dowieść, 
że zarzuty czynione Bevinowi są bezpodsta- 
wne. 


W kilku wierszach 


— S$kontrolowanie ózóstej komisji denazy- 
fikacyjnej w Monachium dało wyniki dla A- 
merykanów niespodziewane, Przeszło 60 proc. 
rozstrzygnięć tej komisji stoi w sprzeczności 
z wydanymi zarządzeniami. Członkowie tej 
komisji zostali pozbawieni swych stanowisk, 

= Zakłady Kruppa w Essen mają być czę- 
ściowo odbudowane, by zdaniem brytyjskich 
władz okupacyjnych pracować dla celów po- 
kojowych, 

— Korespondent Reutera przypuszcza, że 
premier brytyjski Attlee nie powróci z Pary- 
ża do Londynu na środową debatę w Izbie 


{Gmin i na czwartkową — w sprawie Pale- | 


styny. 

— W Genewie rozpoczęły swe pracę 3 ko- 
misje, powołane do życia przez pierwszą ple- 
narną erencję wstepną towarzystw naro- 
dowych onych Krzyży, 

— Konsulat brytyjski na Broadway w No- 
wym Jorku został zelektryzowany osttzeże- 
niem telefonicznym że za 17 minut zostanie 
wysadzony w powiatrze. Zmobilizowano de- 
fektywów i rzeczoznawców materiałów wybu 
chowych TZapowiedziana eksplozja nie na- 


za alarm. 
— Do Sztokholmu powrócił minister pet- 
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Akcja wojskowa w Palestynie 
Tel-Aviv—obiężone miasto 


NOWY JORK (SAP). „New York Times” |ten zakaz naraża się na zastrzelenie bez u- 
w numerzę wtorkowym donosi z Paryża, że |przedzenią — głosi oficjalne zarządzenie. 


Byrnes zgodził się zwrócić do prezydenta 
Trumana, aby Stany Zjednoczone przyjęły 
propozycję podziału Palestyny na arabską i 
żydowską oraz na wyasyśnowanie sumy 300 
milionów dolarów, celem przyśpieszęnia roz- 
woju życia gospodarczego w części arabskiej. 


| BARYKADY NA ULICACH TEL-AVIVU 


JEROZOLIMA (SAP). Od wschodu słoń- 
ca gilne oddziały wojskowe .otaczają Tel- 
Aviy. Na poszczególnych ulicach miąsta usta 
wiąne są przez wojska brytyjekie barykady. 
Wszystkie drogi, prowadzące do miasta, 6ą 
zablokowane. Wszystko wskazuje na to, że 
rozpoczęła się faza działań przewidzianych 
prze władze wojskowe. 

Operacje wojskowe potrwają przypuszczał 
nię przez parę dni. Komunikacja telefonicz- 
na z resztą Palestyny jest przerwana. Zabra- 
nia się wychodzenia na ulicę. Tylko przez 
godzinę dziennie wolno mieszkańcom Tel- 
Avivu przebywać na mieście, celem zaopa- 


trzenia się w żywność. Ktokolwiek przełamie 


Jak podaje radio — Wysoki Komisarz dla 
Palestyny podkreśla ścisły związek między 
działaniami wojska, a zamachem na hotel 
„króla Dawida“. Akcja ma na celu ujęcie wi- 
nowajców i zapewnienie spokoju. 

LUDNOŚĆ KIEROWANA Do OBOZÓW 

JEROZOLIMA (SAP). Wysoki Komisarz 
Cunningham wezwał społeczeństwo żydow= 
skię do jąknajbardziej aktywnego współdzia” 
łania przeciw terrorystom mówiąc, że „wyra* 
zy współczucia — to nie dosyć”. - l 

Jednocześnie korespondent Unitėd“ Press 
donosi z Jaffy, że bardzo szczegółowe rêwi= 
zje odbywają się na pograniczu Jaffy i Tel- 
Aviv, gdzie wojsko przetrząsa eystematyóz- 
nie dom za domem, poczynając od piwnic; a 
kończąc na strychu. Zarówno mężczyźni, jak 
i kobiety odwożone są do Jerozolimy, prawe 
dopodobnie dla dalszego skierowania do obor 
is Rafa i Latrun. — Tel-Aviv sprawia wiar 


żenie oblężonego miasta. 


Bormann na ulicach Monachium! 
Rozpoczęto gorączkowe poszukiwania — - 


NORYMBERGA (SAP). Wiadomość, że Mar 
ti B'rmann żyje, zdaje się potwierdzać. By 
ły szofer Bormanna, Jakub Glas, złożył wła- 
dzom ameryaitskim rapor' że widział swe- 
go byłego szefa w samoch" zie, na ulicach 
,Monachium. Raport oficjalny z początku 
bm. utrzymywany © ścisłej tajemnicy, po 
daw- } że Martin Bormann przemawiał trzy- 
krotnie za pośrednictwem tajnej radiostacji 
do narsdv niemieckiego, nawołując do cier- 
pliwa” * uprzedzając, że naród musi być 


przygotowany na wielkie wydarzenia, “które ` 
się szykują. 

Według zdanią kilku wysokich osobistości, 
które zejmują się sprawą tego wielkiego 
z) --""iarza wojenneg . Bormunńowi udało 
się uciec zagranicę z całym swoim sztal em. 
Rewełacje Jakuba Glasa zostały zanolowane 
przez wydział przeciwszpiegowski armii. St. 
Zjednoczonych, który przy” 'qzuje do zeznań 
Cuże znaczenie. W „Monachium i. południo- 
wych Alpach niemieckich już się rozpoczęły 
gorączkowe po. ukiwanią. ` ; 


Sztandary dla Kościuszkowców 
ufunduje cała ludność Stolicy 


Wozoraj pod przewodnictwem prezesa Ra- 


dy Narodowej m. st, Warszawy tow. Stani- 


sławą Sapkowskiego, odbyło się . zebranie 
przedstawicieli ludności Warszawy, poświę- 
cone omówieniu uroczystości ufundowania 
i przekazanią 4-ch sztandarów bohaterskiej 
Pierwszej Warszawskiej Dywizji Piechoty 
im. Tadeuszą Kościuszki. 

Prezes Stanisław Sankowski w xagajeniu 


podkreślił iż sztandary mają być ufundo-| 


wane p „dobrowolnych składek- mieszka 


Warsząwy. 'Przedstawiciele Dzielnicowych 


y 


WZ 


najgroźniejszym 

W Warszawie obradowało Prezydium Za- 
rządu Głównego Polskiego Związku Zacho- 
dniego pod przewodnictwem Wiceprezydenta 
KRN i Prezesa Zarządu Głównego PZZ Wa- 
cława Barcikowskiego. .- 

Prezydium Zarządu Głównego uchwaliło 
rezolucję stwierdzającą, że ci.którzy głoso* 
wali w referendum „nie“ na trzecie pytanie, 


Niemcy. 


Rad Narodowych przeprowadzą zbiórkę pie- 
„niężną za pośrednictwem Domowych Rad 
Narodowych (dawnych Komitetów Domo- 
wych), aby w ten sposób dać możność wśzy- 
stkim mieszkańcom uczestniczenia w wie!- 
kim akcie — ufundowania sztandarów dla 
żolnierzy, którzy przynieśli „we wrześniu 
„1944 r, Pradze — przedmieściu Warszawy — 
wolność. Ya LC 
Na zebraniu tym został powołany Komi- 
tet Wykonawczy oraz sekcja finansowa I 
propagandowa | 4, 


 „AfOGIWIZĄEA gi sosteysienab  odyszi 
są -ciągle + seg, "3 ny ni 
wrogiem Polski 
stali się faktycznymi sojusznikami Niemiec 
i popełnili zdradę wobec narodu polskiego. 
Polski Związek Zachodni wzywa wszystkie 
swoję okręgi i obwody do wzmożenia czujno- 
ści narodowej, do stawiania pod pręgierz pas 
triotycznej opinii publicznej tych wszystkich, 


którzy występują przeciwko- naszej „granicy 
zachodniej, "e 


"Nowe wybryki andersowców 
Ludność włoska żąda usunięcia oddz. I! korpusu 


RZYM. Poważny incydent, między żołnie- 
rzami II korpusu i włoską ludnością cywił- 
ną miał ostatnio miejsce w Salerno. 

Awantura rozpoczęta przez Polaków w o- 
kolicy lokalu zarezerwowanego dla wojsk 60- 
juszniczych „Ritz Bar“ przeobraziła się w 
formalną bitwę, która rozszerzyła się ma 
wszystkie dzielnice miasta. „Bilans kilkugo- 
dzinnej strzelaniny — jedna osoba zabita i 
szesnastu rannych. Do Salerno przybyły po- 
siłki włockiej policji zmotóryzowanej, któ- 
ra patroluje miasto, 

W związku z powyższymi wypadkami od- 
było się w Salerno w prefekturze miasta ze- 
branio, w którym wzięli udział przedetawi- 
ciele wszystkich włoskich partii politycznych. 
Uchwalono wysłać depeszę do rządu z żą- 
daniem usunięcia z prowincji Salerno od- 


Otwarcie mostu 
na Olzie w Cieszynie 


Dnia 28 lipca rb. odbyło się otwarcie mo 
siu kol ' -eg na Clzie, łączącego Cieszyń 
cho” " <chodnim. Odbudowę mostu 
przeprowadziła Okręgowa Dyrekcja PKP w 
Katowicach z „materiałów, dęslarczonych 
przez „Mostostal“. 

Z dni n ` sierpnia rb. podjęta zostanie re 
gularna komunikacja pasażersko-towarowa 
na tym odcinku między Polską a Czechosło 
wacją. 


Muzycy polscy | 


w Bułgarii i Jugosławii 


działów polskich i jugosłowiańskich '„czetni- 
ków“, ; 


Trzy wielkie a 
zakłady samochodowe 


Sprowadzone do Polski zakłady re- 
paracyjne armii amerykańskiej w 
Cheltenham, w Anglii, utworzą trzy 
wielkie zakłady samochodowe:-w Sol- 
cu Kujawskim, Kaliszu i w Głownie 
koło Łodzi. BDU 


Lekometywy UNRRA 
| w(Gdyni. 


24 hm. norweski parowiec ,,Belmor** przy- 
był do Gdyni z transportem 19 lokomotyw, 
19 tendrów i 19 skrzyń z częściamńi <zi+paso- 
wymi i narzędziami. Jest to od dawna za- 
powiadany transport, przeznaczony “dla “ Pol- 
skich Kołei Państwowych w ramach dóstaw 
UNRRA, i nw. 


UNRRA zaopatrzy © 
działkowców w nasiona 


Warszawska Izba Rolnicza \ zawiadomiła 
Okręg Warszawski Tow, Ośródków Działko- 
wych, iż przydzieliła działkowcom z rozdziel 
nika Ministerstwa Rolnictwa i Reform Rol- 
nych nasiona warzyw z transportów UNRRA. 

Nasiona rozprowadzone zoelaną . za  po- 
średnictwem „Społem“, które policzy sobie 
koczty rozładunku į sejreśacii towaru: Ko- 
ezty te wyniosą około 2 zł. od kilograma. ' 


7 t n z a ; 
któcej amie Bai RADNE Artie s ind Zazdrosne Angielki 


- Łańcuch prasowy enne Artur 
na kolonie letnie RTP |-memmemammem 


« jnomocny Westrum + Przybyszeweki, który oro 

wadził w imieniu Szwecji rokownnia hand!o- | sosławii powrócili: pianista. prof S. Szpinal-. r ONDYN (SAP). Władze ansiel- 
U we w Werszawie | w Pradze. Min, Westrun | ski, śpiewaczka M. Drewniakówna i akompa- laia zarządziły, że Ans'scy, cheaty u- 
Na kolonie letnie RTPD wpłac'ła 


A b kaeh ięty | niator. t i 5 JRE e Á ; 
' Powrócą jesieni oświadczył, że w obu wypadkach omlądniety | niator. W. Raczkowski Artyści od 3-czerwca lać sie zagranice (na kontynent) mu- 
Irena Tarska 200 zł. Zoiia Jzn'czew- Ahd 


rezultat stwarza podstawy do proktysznego | do 23 lipca dali ogółem 23 koncerty, uwień- | z A: $ a 

K zren!irowania, m - | czone. wielkim sukcesem artystycznym : | 323 mieć zezweleńie DAY wyjazd od 

ska 200 i Edward Czcrnich wski 100] PUR komunikuje, że względy tran- swych żon. Zarządzenie to jest spowo- 
złotych. ' |sportowe i okres żniw ak ae ja , 
Dyr. Waclaw Brzeziński wpłaca na że około pół miliona Polaków będzie 


= Dyrektor sonaralny. UNRRA Va Guardia W Bulżaärii artyści koncertowali w Sofii | bow M : 

oświadeyw, że w Jugosławii» hyla mada- |plowdiw i Warnie. W Jugosławii odwiedzi. | "owane tym, że wielu mężczyzn zawar 
kolonie letnie RTPD Zł. 500 i wzy- mogła powrócić ze Zwiazku Radziec- 
wa dyr. Grabowieckiego. kiego do kraju dopiero na jesieni rb. 


Z tournee artystycznego po Bułgarii i Ju- | 


żyć z towarami UNRRA, Podkrośfit on ścisły ||; Belgrad, Zagrzeb, Lublanę, Split, Dubrow:4 łę znajomości z cudzoziemkami pod- 
współp= e rządu jngostowiańskiego z nrzę |rik. ko wojny i wyjeżdżając, by się z ni- 
dami UNRRA. mi połączyć, porzucają dom. 

ERENS ; 
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Dzień za dmie im... 


Przebieg walk i wydarzeń w oig- 
gu kolejnych 63 dni Powstania 
Wurszawsińego, który podajemy 
poniżej, w skrócie telegraficznym, 
opiera się na wszelkiego rodaju 
materiałach — częściowo nie spro- 
dzonych i być może  miedokład- 
nych. Mimo ewentualnych bte- 
dów można jednak przyjąć, że od- 
twarza on dość dobrze historię bo- 
katerskich zmagań powstańców. | 


ZAJMOWANIE POZYCJI 

1 sierpień 1944 r. 

1-szy dzień Powstania. Godzina wybu- 
chu powstania ustalona na 5-tą po po | 
łudniu, została w kilku miejscach przy- | 
śpieszona. Walki mają charakter odręj> | 
nych uderzeń na poszczególne punkty o0-| 
poru niemieckiego. Zasadniczo wykorzy- 
stano moment zaskoczenia, choć w paru 
punktach Niemcy przygotowali się do œ 
brony. Opanowanó Pałac Blanka, Urząd 
Pracy na Kredytowej, Gmach Radia na 
Zielnej i Elektrownię. 

2 sierpień. 

2) Ruch w całym mieście kompletnie 
zamarł. W szeregu miejsc ustawiono ba- 
rykady. Zajęto Pocztę Główną na Placu 
Napoleona oraz Dworzec Pocztowy w A. 
lejach Jerozolimskich. Główne arterie 
komunikacyjne znajdują się pod obstrza 
łem powstańców. l 

3 sierpień. 


3} Na murach miasta ukazują się 
pierwsze polskie afisze i odezwy. Niemcy 
palą pierwsze domy i biorą zakiadni- 


"ków. Z Ochoty dochodzą meldunki o nie 


wyraźnej sytuacji. Odbito obóz żydowski 
na terenie Getha, Nad miastem ukazują 


się pierwsze samoloty niemieckie. 
£ 4 


4) Akcja lotnictwa niemieckiego wzma 
ga słę. Są straty wśród ludności cywil- 
nej. Na Powiślu, Czerniakowie, Starym 
Mieście, w Śródmieściu, Zoliborzu i Mo- 
kotowie życie normalizuje się. Wzięto do 
niewoli 14 żandarmów niemieckich. Niem 
cy rozstrzelali 16 mężczyzn z domu Pro- 
fesorskiego na Nowym Zjeździe. Na Wo 

oddziały harcerskie uruchomiły pierw» 


5 sierpień. 

5) Powstańcy atakują dom PASTY na 
ul. Zielnej, który jest ostatnią pozycją 
niemiecką w Śródmieściu. Sąd Specjalny 
skazał 14 schwytanych żandarmów na 
śmierć. Wyrok wykonano. Niemcy ata- 


„ kują przy pomocy lotnictwa i czołgów 
_ Dworzec Pocztowy. Na Placu Zamko- 


wym zdobyto 2 czołgi. Niemcy prowadzą 


ludność polską jako osłonę czołgów przy | 
„natarciu. 5 € 


6 sierpień. © 
6) Nad miastem zrzucono ulotki nie- 
mieckię domagające się kapitulacji. — 


Niemcy atakują na Wól 1 na Powiślu. | 


Ochota płonie. Odparto atak niemiecki 
ną magazyny na Stawkach. Niemcy spa 
lili szpital Czerwonego Krzyża. 


WALKI NA WOLI 

% sierpień. 

7) Sytuacja na Woli pogorszyła się 
wobec zajęcia przez Niemców Hal Mi- 
rowskich, gdzie rozstrzelano 300 męż- 
czyzn. Komunikacja śródmieścia z Mo 
kotowemr przez Plac Zbawicieta została 
przerwana. 

8 sierpnia. 

8) Niemcom udało się opanować część 
Wolt W Śródmieściu ponawiano ataki na , 
Gmach PASTY przy ul. Zielrńej. W gal 
szym ciągu ni” wiadomo co się dzieje na i 
Pradze. Na zajętych terenach Woli dal- 
sze rozstrzeliwanie ludności cywilnej. 

9 sierpień. 

9) Przejściowe opanowanie gmachu 
YMCA przy ul. Konopnickiej Dalsze wy 
wożenie ludności cywilnej z okolic pla- 
cu Zelaznej Bramy. Na Wiśle pokazały 
się kanonierki niemieckie. Napór nie 
przyjaciela skierowany jest w pierw- 
szym rzędzie na Stare Miasto. Ogłoszo- 
no komunikat o pierwszych zrzutach bry 
tyjskich. 

10 sierpień. 

10) Nad miastem zrzucono nowe ulot- 
ki zatytułowane: „Ultimatum do ludności 
Warszawy”, Opanowano budynek szkol- 
ny na rogu Karowej i Dobrej. Elektrow- 
nia jest pod obstrzałem niemieckim, Z 
lądu i powietrza. Rozdzielono funkcje 
władz wojskowych i cywilnych. 

11 sierpień. 

11) Komunikację z Pragi Niemcy skie- 
rowali przez nowopostawiony most pon- 
tonowy na Siekierkach. Powiśle pod ob- 
strzałem artylerii niemieckiej. Zaciekłe 
wałki rozgorzały w Ogrodzie Saskim. 
Ulica Królewska jest w rękach polskich. 
Nieprzyjaciel atakuje barykadę na rogu 
ui. Grzybowskiej i Zelaznej. Obstrzał ar- 
tylerii skierowano na Politechnikę. 

12 sierpień. 

12) Odcięte punkty oporu niemieckie 
go jak Uniwersytet, częściowo Ogród 
Saski i Komenda Policji na Krakowskim 
Przedmieściu zaopatrywane są z powie- 
trza. Wzmożone walki na Starym Mie- 
ście i Powiślu. 


NIEMCY PALA MIASTO 

18 sierpień. 

13) Niemcy spalili odcinek Marszał 
kowskiej od Zbawiciela do placu Unii. 
Nieprzyjaciel atakuje rejony płacu Ze- 
ląznej Bramy. Na Czerniakowie zdobyto į 
budynek Wyższej Szkoły PaemkA | 
skiej, Na Sadybie panują oddziały pol- 
skie. Rozpoczęto ataki na gmach PASTY | 
przy uł. Piusa. 

14 sierpień. 

14) Doszły meldunki z Pragi, z któ 
rych wynika, że walki trwały tam tylko 
2 dni. Artyleria przeciwlotnicza ostrzeli- 
wała w nocy samoloty alianckie. W Ale- 
jach Jerozolimskich zajęto dor Nr. 32. 


Na Starym Mieście trwają ciężkie walki. 


Miasto przy udziale artylerii i lotnictwa. 


runku mostu Poniatowskiego. W wal | 


w rejonie szpitala Jana Bożego. Niem- 
kach o gmach PAST-y padło 36 Niem- 


com udało się wedrzeć do fabryxi liata 
ców. przy ul. Sapieżyńskiej. Dalszy obstrzał 
23 sierpień. Powiśla. Na Zoliborzu i na Mokotowie 
23) Rejon Starego Miasta jest w dal. obustronne wypady. 
szym ciągu silnie bombardowany z PO | 34 sierpień. 
wietrza oraz przez możdzierze i artyle- | 
rie. Niemcy zajęli 17 arsenał na Długiej. |, ; 
Na Czerniakowie zajęto Sadybę oficerską zał ul. Bonifraterska $ Zatroczymakę: 
Sytuacja Niemców w gmachu PAST-y 
przy ul. Piusa jest bardzo ciężka. 
Gmachu Sejmowym przy ul. Wiejskiej 
Niemcy urządzili obóz koncentracyjny. 


Niemcy zajęli szpita! Maltański. 
15 sierpień. 
15) Niemcy wzmogli ataki na Stare 


Powstańcy bronią się tam bardzo dziel- 
nie, Zrzucano fałszywe ulotki pochodzą- 
ce jakoby od społeczeństwa polskiego. 
Nieprzyjaciel atakuje przy użyciu czoł- 
gów w rejonie Wroniej i Krochmalnej. 

16 sierpień. 

16) Silny atak niemiecki na odcinku: 
Towarowa, Grzybowska,  Krochmalna, 
odparto przy stratach dla nieprzyjacie- 
la. Polska załoga na rogu Żelaznej i 


Trwają tu niezwykle zacięte watxi. Re 
jon Siennej i Złotej jest pod ciągłym 
obstrzałem artylerii i miotaczy min. 


A września. 
) Niemcy przeprowadzili 10 atuków 
SUKCESY W SRÓDMIEŚCIU lotniczych na Stare Miasto. Oddziały 
Alei Jerozolimskich stawia bohaterski| 24 sierpień. powstańców bohatersko odpierają wszy- 
opór. Przez rądio nadawane jest wezwa- 24) Przed południem opanowano gmach.|stkie natarcia. Samoloty nurkowe atako 
nie, aby oddzialy leśne spieszyły na od-, PAST-y przy ul. Piusa, oraz zmuszono |wały również Czerniaków i Dolny Moko- 
siecz walczącej Warszawie. ido kapitulacji załogę niemiecką, 


ŻOLIBORZ 


WARSZAWSKIE 
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17 sierpień. r na Krakow- |ataki w rejonie Dworca Towarowego i 
17) W mieście zabrakło wody, wobec 
czego wydano polecenie uruchomienia j jest bardzo zniszczony. Na Starym Mie-| 2 wrzesień. 
studzień. Niemcy palą domy przy ul. Be Í ście bardzo ciężkie walki. Nieprzerwany | 33 Niemcy zniszczyli kolumnę Zy 
dnarskieji Dobrej. Atak ma Politechnikę | nacisk nieprzyjaciela w kierunku ul. Dłu |gmunta. Zarządzono częściową ewakua- 
odparto. Pawstańcy zajęli poselstwo cze-| giej i pl. Krasińskich. W rejonie Al. Je- |cję Starówki. Nalot niemiecki na pl. 
skie na Koszykowej. Pierwsze oddziały | rozolimskich zajęto lokał kawiarni Cri-|Trzech Krzyży powoduje poważne uszko 
łeśne dotarły do Warszawy. Pozycje pow |stal. Ze wszystkich odcinków frontu do- | dzenia w kościele św. Aleksandra i gim- 
stańców na Mokotowie atakowane są od, noszą o pożarach. Prawie’ kompletnie jnazjum kr. Tadwigi. Sytuacja aprowiza- 
strony fortu Mokotowskiego. F zniszczony i spalony jest Ratusz, cyjna w całym mieście bardzo ciężka. 
18 sierpień. 25 sierpień. 3 wrzesień. 
18) Atak na Stare Miasto trwa nie-| 25) Niemcy wściekle atakują Starej 34) Z włazów konałowych w śródmie- 
przerwanie. Z obliczenia strat wynika, Miasto. Oddziały leśne przeszły kanała- | <cju wychodzą bez ustanku bohaterskie 


broniła Komendy Policji 
skim Przedmieściu. Kościół $w. Krzyża , Dworca Pocztowego. 


że na 1.100 domów w tej dzielnicy znisz mi z Żoliborza na Stare Miasto. Ogłoszo- tarô ś działów pr 
czono 700. Ludność cywilną z Bednar- no apeł do Międzynarodowego Czerwo- porę apetyt Ogień wią 
skiej przewieziono do Pruszkowa. W Mu nego Krzyża a ratowanie ludności cy |tączy min skierowali Niemcy na rejon 
zeum Narodowym i w gmachu Minister. wilnej w obozie pruszkowskim. Powiśle | sródmieścia. W mieście szerzą się cho- 
stwa Komunikacji Niemcy urządzili obo- ostrzeliwane jest od strony Wisły. roby zakaźne, które potęguje brak wo- 
zy dla ludności cywilnej. Nieprzyjaciel z sierpień. p dy. 

podpalił kościół Wszystkich Swiętych na | ) Na gruzach Starego Miasta bronią | - 

placu Grzybowskim. - Rozstrzelano księ się dalej bohatersko oddziały powstań- NATARCIE NA POWISLE 

ży Jezuitów z kościoła na ul. Andrzeja ców. Najcięższe walki koło szpitala Ja-| 4 wrzesień. 

Boboli. jna Bożego i Państwowej Wytwórni Pa.| 35) Nieprzyjaciel rozpoczął gwałtow- 
19 sierpnia. pierów Wartościowych. Katedra Sw. Ja | ne natarcie na Powiśle. Do akcji wpro- 
19) Niemcy zniszczyli pomnik Ponia- na jest zniszczona. W Al. Jerozolimskich | wadzono lotnictwo, artylerię, i miotacze 

towskiego i kolumnadę grobu Nieznane- Zdobyto Cafe Club. Ataki niemieckie ra|rmin. Ataki na Sródmieście od strony 

go Żołnierza, torująe sobie nową drogę ul. Traugutta odparto. Zelaznej Bramy odparto. Utrzymano 
na Wolę. Na Czermiakowie i Dolnym Mo | 27 sierpień. również nasze pozycję w szpitalu św. Ła 
kotowie ustalił się wzajemny stan po-| 27) Niemcy rozpoczęli skoncentrowa- |Zarza i w gmachu YMCA. Ulice przybie- 
siadania. Niemcy spalili kościół Panny NY atak na Stare Miasto, przy użyciu |"ają straszny wygląd, wszędzie pożary, 
Marii na Starówce. Zacięte walki ną ul. czołgów, lotnictwa i artylerii. Wszystkie | gruzy, trupy. 


Dworkowej. Bore utrzymano. Ogień miotaczy min| 5 wrzesień, 
erowano na rejon ul. Siennej. Na| 36) Ogień niemiecki na Srôdmicscie 
STARÓWKA BRONI SIĘ Dolnym Mokotowie powstańcy poprawi: |! jest coraz straszniejszy. Z powodu z'ję- 
20 sierpień. li swoje pozycje w rejonie ul. Podehorą- | cia przez Niemców Elektrowni brak 


żych. Do dziś wzięto do niewoli 2.000; światła. Ludność przechodzi na psłudnio 

jeńców niemieckich. Na Zoliborzu pow-| wą stronę Al. Jerozolimskich. Nad mia- 

stańcy zajęli dalsze pozycje w kierunku j stem ukazały się wywiadowcze samolo- 

Wisły. ty radzieckie. Niemcy spalili szmtal £l- 
28 sierpień. ; żbietanek na Mokotowie. 

28) Napór nieprzyjaciela na Stare Mia| 6 wrzesień. x 

sto trwa nadał. Niemcy zajęli Wytwór- 


20) Mimo nieustannych ataków I o- 
gromnych zniszczeń załoga Starego Mia- 
sta broniła się dalej. Niemcy wprowa: 
dzili do walki z powstańcami „Goliaty”. 
w  Sródmieściu powstańcy podpalili 
gmach PAST:y. Utracono część rejonu 
Politechniki Na Starym Mieście poległ 
zastępca Naczelnika ZHP por. Piotr. Na 
Powiślu życie jest prawie normalne. Ata 
p Niemców w AL Jerozolimskich odpar. 
0. 

21 sierpień. 

21) Powstańcy zdobyli gmach PAST:y 
przy ul. Zielnej. Wzięto do niewoli 115 
Niemców. Na Zolibórz przybyły oddzia- 
ły leśne z Puszczy Kampinowskiej. Próby 
"rzedarcią się z Żoliborza na Stare Mia- 
sto załamały się w ciężkich walkach na 
Dworcu Gdańskim. 

22 sierpień. 

22) Ze Starego Miasta doniesiono, Że 4 A 
prawie wszystkie kościoły i budynki za. UPADEK STAREGO MIASTA 
bytkowe uległy zniszczeniu. Silny napór | 30 sierpień. Światu £ na centrum mia 
nieprzyjaciela zmusił powstańców čo 30) Na Starym Mieście sytuacja calej |sta cdparto. Nieprzyjaciel opanował Ca- 
opuszczenia Politechniki. Poszerzone te- się pogorszyła. Nieprzyjacieł zajął Ra- |fe Club i gmach Colos:um. Zywiec oraz 
ren posiadania na Czerniakowie w kie- tusz i Pałac Bianka. Utrzymano pozycję łtabryki Haberbuscha i Piutona przecho- 


7 wrzesień. 

38) Sytuacja w Śródmieściu 1 na Po- 
wiślu bardzo ciężka. Na Mokotowie pow 
stańcy poprawili swoje pozycje w rejo- 
nie Al. Niepodległości. Niemcy spalili bu 
dynek Konserwatorium na Ordynackiej. 

8 wrzus'*ń. A 

39) Powiśle padło. Nieprzyjaciel ani 
na chwilę nie zmniejszył siły ognia na 
Śródmieście. Ataki z xierunku Nowego 


Miasto nie traci na sile, Załoga polska 
w fabryce Bormana na Grzybowskiej od 
parła ataki nieprzyjaciela. Zaniordowa- 
ny został polski artysta dramatyczny 


4 


dniają działalność niemieckiego 


dziły z rąk do rąk. Walki na odcinku 
Towarowa — Grzybowska. 
WALKI O AL. JEROZOLIMSKIE 


9 wrzesień. 
40) Nieprzyjaciel zajął dalsze domy w 


!A1. Jerozolimskich od Cafe Cluba us r> 
31) Na Starym Mieście nieprzyjąciel Brackiej. Nocne ataki nieprzyjaciela 


w rejonie placu Grzyoowskiezo. Na Czer 
niakowie Niemcy wzniecili szereg poża- 
rów. Odparto ataki na szgniał ‘w. iwem 
rza. Zrzucono nad miastem ulotki nie- 
mieckie wzywające ludność do opuszcze 
nia stolicy. 

10 wrzesień. 

41) Niemcy starają się opanować Ał. 
Jerozolimskie, aby przeciąć Sródmiu.ście 
na dwie części. Oddziały niemieckie 


która | tów. Uderzenia niemieckie i własne k.ntr |wdanły się na tyły ul. Mazowizckiej oraz 


na Górskiego. W mieście liczne pożary. 
Walki w ogródku kolo BGK. W rejonie 
Warszawy działalność bombowców rą- 
dzieckich. 

11 września. 

42) Przez cały dzień ostre bornbarda- 
wanie i ostrzeliwanie polskiej części 
Czerniakowa. Nad miastem patro't:ją ra- 
dzieckie samoloty myśliwskie, <tóre utru 
sotnie: 
twa. Na Mokotowie bez zmian. 

12 września, z 

43) Nacisk nieprzyjaciela na SŚródmie- 
ście po północnej stronie Alei zmalał 
Meldunki z Czerniakowa donoszą, że `a- 
tarcie wroga na tę dzielnicę trwało do 
późnych godzin nocnych i że wskutek 
bombardowania szkody są bardzo duże. 
Ataki prowadzor” ze wszystkich kierun- 
ków. Na Zoliborzu obustronne wypady. 

13 wrzesień. E 

44) Punktualnie e godz. 12-ej Niemcy 
wysadzili most Poniatowskiego oraz 
most Srednicowy. Silny ogień artylerii 
frontowej na Pradze. Lotnictwo niemiec 
kie działało nad częścią Warszawy, opa- 
nowanej przez powstańców. Natarcie 
niemieckie na Czerniaków trwało przez 
cały dzień. Nieprzyjacielowi udało się © 
panować część szpitała św. Łazarza. 


ARMIĄ CZERWONA NA PRADZE 

14 wrzesień. 

45) Odparto ataki niemieckie w rejo 
nię ul. Wroniej. Uporczywe walki trwa 
ją w rejonach ulic Książęcej | Rozbrat. 
Na Zoliborzu nieprzyjaciel nacierał na 
Marymont. Dowództwo Armii Czerwonej 
zawiadomiła o planowych zrzutach bro» 
ni, amunicji i żywności dla powstańców. 
Wieczorem wojska radzieckie zajęły Pra- 


15 wrzesień. 
46) Dowództwo Armii 
słało pozdrowienia żołnierzom 
mej stronie Al. 
ój. Natarcie wroga 


prze 


_ |w rejonie Frascati i Konopnickiej adpar 


to. Na Zoliborzu brak działań zaczep. 
nych zę strony wroga. 

16 wrzesień. 

47) Somoloty radzieckie bkombardowa- 
ły niemieckie punkty oporu. Na Mokoto- 
wie trwa Koncentryczny ataw wroga ad 
strony ul. Podchorążych i pl. Barnardyń 
skiego. Silne natarcie niemieckie ra Zo. 
Iborzu zmusiło nasze oddziały do opusz- 
czenia Marymontu. Przyjęto pierwsze 
zrzuty ód lotników radzieckich. Artyle- 
ria i lotnictwo niemieckie bombardowa» 
ło centrum miasta. 

17 wrzesień. 

48) Rejon Śródmieścia pod ogniem 
miotaczy min. Silny nacisk niemiecki na 
Czerniaków. Ataki na północny o xiręk 
Żoliborza odparto. Odparto również na: - 
tarcie na ul. Belwederskiej w rejonie 
Mokotowa. Artyleria i lotnictwo radziec 
kie atakowały obiekty niemieckie. 


NA CZERNIAKOWIE SYTUACJA 
CIĘŻKA 


18 wrzesień. 

49) Północna część Śródmieścia ostrze 
liwana była niemieckim ogniem miota: 
czy i możdzierzy, Na Czerniaacwie sy 
tuacja ciężka. Niemcy przegrupowuwn 
swoje oddziały na zachód od miasta Na 
Pradze życie wraca de normalnego bie- 
gu 


19 wrzesień. 
50) Poprawiono nasze pozycje w rejo 
nie pl. Zbawiciela. Natarcie rsemieckie 


czych walczą tu żołnierze I Dywizji T. 
Kościuszki w sile około jednego batalio 
nu. Na Mokotowie i Zoliborzu bez zmian. 

20 wrzesień. 

51) Ogień artylerii niemieckiej sktere- 
wany na teren całego miasta. Ujawnie 
no prawdziwe nazwiska dowódców pow- 
stania. Na Zoliborzu i na Mokotowie obu 
stronne natarcia. 

21 wrzesień. 

52) Część oddziałów powstańczych wy 
cofała się z Czerniakowa na Mokotów. 
W Sródmieściu zanotowano atak niemiec 
ki na fabrykę Bormana przy ul. Grzy» 
bowskiej oraz wypady na rogu Brackiej 
„6 AL Jerozolimskiej. Natarcie norme na 
Mokotowie z użyciem czołgów zostało od 
parte. Przyjmowano zrzuty od lotników 
radzieckich. 

"22 wrzesień, 
_ 53) Sytuacja na Czerniakowic niewyja 
śniona. Niemcy umacniają się w rejonie 
Zoliborza. Dalsze zrzuty radzieckie. 
Niemcy ostrzeliwują Śródmieście i Mo- 
kotów. 

23 wrzesień. 

54) Ogólne przygnębienie wobec upań- 
ku Czerniakowa, Zanotowano «dalsze 
zrzuty radzieckie oraz pomoc w formie 
ognia artylerii, która ostrzeliwała nie: 
mieckie punkty oporu. Niemcy o.trzcli. 
wuią Mokotów. . 


(Dokończenie w następnym numerze). 


. W. związku z ówczesnym rozbiciem 
ruchu sócjalistycznego na kilka gtup, 
socjalistyczne formacje wojskowe zna 
lazły się w ostatnim okresie okupacji 


we. wszystkich 3 armiach  podziem- I 


nych: -AL (milicja RPPS), AK (SOB, 
OWPPS i milicja WRN) oraz PAL 
(milicja /PPS-lewicy). W. . składzie 
tęch armii wzięli: socjaliści udział w 
powstaniu warszawskim. 
` Wybuch powstania,: termin które- 
go zdecydówany został -przez dowód- 
cę AK całkowicie na własną rękę, za- 
skoczył nie tylko AL i PAL, lecz rów- 
nież podporządkowane AK oddziały 
OWPPŚ i milicji WRN. ż 
'Pomitno to oddziały AL i PAL, 
znajdujące się pod bronią w. chwili 
wybuchu, natychmiast przystąpiły åo 
akcji, porózumiewająć się“ z poszcze- 
zólnymi dowódcami AK. 

4Na Woli, gdzie powstanie utrzy- 
mało się. kilka dni, przeprowadzona 
została częściowa mobilizacja AL, 
PAL oraz milicji i OWPPS, któte wy- 
parte później stamtąd wraz z oddzia- 
łami.AK przez nićmiecką grupę za- 
chodnią. gen.: policji Reinefahrta, wy- 
cotały się na Stare Miasto. Tutaj na- 
stąpiła największa w powstaniu kon- 
ckntracja oddziałów ludowych zasila- 
nych ochotnikami ` fobotniczo - rze- 
mieślniczej „Starówki”. kaj» 
„Oddziały te biotą bohaterski udział 
w.obronie dzielnicy „ponosząc wiel- 
kie straty. Szczególnie wyróżnia się w 
szeregu: walk (m. in. o pałac Mo- 
stówskich) VI batalion milicji WRN. 
W walkach na Starym Mieście oddzia 
ły ponoszą. olbrzymie straty — ginue 
tam sztab warszawski AL, ginie do- 
wódca OWPPS tow. mjr. Miniszew- 
Sk 1. Ę RT 

"Na Żoliborzu od pierwszych dni 
powstańia walczą oddziały AL, w 
skład których wchodzi milicia RPPS, 
obsadzałąca odćinek Al. Wolska Pol- 
skiego. Sąsiaduje ona tutaj z batalio- 
nem OWPPS im. Jarosława Dąbrow- 
skiego, zajmującym stańowiska między 
klasztorem Zmartwychwstanek, a ul. 
Gdańską. W batalionie tym znajdu- 
ją stę również resztki oddziału SOB, 
który żaSkóć: zN 
czasie zbiórki w kotłowni WSM pò- 


niósł bd” fizu pierwszego dnia duże | 


ofiary tracjc swego dowódcę tow. 
Vzłodz'mierza „ Kaczanowskiego. 

. Poza Żoliborzem i Starym Miastem 
oddzialy AL walczą na. Powiślu, na 
Czerniakowie i w Śródmieściu. Na 
Czerniakowie AL broniła Pottu Czer- 
niakowskiego „ostatniego kawałka wy 
brzeżd, znajdujacego sie w naszych rę- 
kach. Kiedy Niemcy. po zajęciu Prá- 
ai przez Armię Czerwoną „i Wojsko 
Polskie przystąpii do likwidacji tego 
przyczółka, * AL. wtaz' z: batalionem 
Wojska Polskiego, który tu wylądo- 
wał i oddziałami AK do ostatka bro- 
niła swych stanowisk: pod strasziiwą 
nawałą, agniówą, nieprzyjaciela. 

+ W. Śródmieściu. do najbardziej 
chlubnych. należa walki w. rejonie 
Stjmu,W których wyróżnił się szereg 
naszych tówarzyszy walczących w AL. 

„PAL miała najliczniejsze swe od- 
dziaiy, na- Mokotowie i.w. śródmieś- 
ciu. Na.Mokotowie w chwili wybu- 
chu. powstania "znajdowały -' się: od- 
dział dyspozycyjny komendy PAL: i t. 
zw.” oddział mokótowski,' m 

"Oddział dyspozycyjny walczył -ʻo 
Stacje Pomp i- klasztor - Nazaretanek, 


"a 


mastępnie na Sadybie i wreszcie ; na |. 


Dolnym -Mokótowie, mając w. sumie 
około 809%: strat. Oddział. mokotow- 
ski ozpoczął walkę na ul. Woróni- 
cza.a następnie bronił zachodnich li- 


nii Mokotowa. — -o R 
Milicja i OWPPS posiadały swe od 
działy poża Wolą, Statówką i Żolibo- 
rzem również na Mokotowie i w śtód 
-viesit Oddziały te wyróżniły się 
+ wtalkach *ńa "Placu Napoleona o 
"nach „Prudentialu” i Pocztę Głów- 
näy na.Placu, Unii. Lubelskiej i ul. Li- 
tęwskiej przy  usiłowaniu: zdobycia 
gmachy .Gestapo oraz'w natarciu na 
Ministerstwo < Poczt- i « Telegrafów 
przy ul. Nowogrodzkiej: Nieuzbrojo- 
ne oddziały Milicji w szeregach 'prze- 
ciw pożarowych drużyn ratowniczych 
walczyły z całym poświęceniem pód 
ogniem wroga z szalejącymi pożara- 

ÓM;=""* Day tise Nio pa ‘t 3 
< W. tóku pówstania zarówno AL jak 
i PAL uruchomiły swe dowództwa i 
przeprowadziły: cześciowy werbunek, 
ograniczony znikomą ilością broni. Do 
*wództwa te porozumiewały się z 'ko- 
menda :AK i podporządkowały jej 


taktycznie, zachowując całkowitą 'Sa-- 


módzielność organizacyjną i politycz- 
ną" =" s pao HARZ, i rak 

Dnia 16 września nastąpiło połącz 
nie AL, Korpusu Bezpieczeństwa (by 
„ła to jedną z organizacji wojskowych, 
"walczących na ulicach Warszawy) i 


Udział socjalistów 
< w Powstaniu | 


zony ptzeż Niemców w|” R 


PAL, które zachowując na razie swą 
odrębność organizacyjną, uznały się 
za część składową Wojska Polskiego, 
pozostającego pod rozkazami gen. 
Roli - Żymierskiego. Dowództwo 
zjednoczonych sił zbrojnych AL, PAL 
i KB objął dotychczasowy dowócda 
PAL gen. Skokowski, a jego zastępcą 
został mjr. Sęk - Małecki z AL. 

Zjednoczenie wojskowe zostało po 
głębione przez Powstańcze  Porozu- 
mienie Demokratyczne, -zawarte 25 
września przez przedstawicieli KRN, 
Centralny "Komitet Ludowy oraz Ra- 
dę .Obrony Narodu, złożoną z szere- 
gu orgahizacji kombantancko-politycz 
nych i będących odpowiednikiem po- 
litycznym KB. 

Powstańcze Porozumienie Demo- 
kratyczne uroczyście uznało w odez- 
wie wydanej 26 września PKWN za 
Rząd Tymczasowy. 

Fakt doniosłego znaczenia, jakim by 
ło zjednoczenie sił demokratycznych 
walczącej Warszawy, nie odegrał nie- 
stety w dalszym rozwoju wypadków 
tej roli, jaką był powinien, gdyż w 
chwili zawiązania Powstańczego Po- 
rozumienia Demokratycznego dnij 
powstania były już policzone. 


24 września po silnym przygotowa- 
niu artyleryjskim i lotniczym Niemcy 
uderzyli bronią pancerną na Moko- 
tów. Po trzech dniach zaciętych walk 
Mokotów rankiem 27 września został 
zdobyty. 

Tegoż samego dnia niemiecka 19 
dywizja gen. Kallnera rozpoczęła na- 
tarcie na Żoliborz. 29 września rano 
czołgi i działa szturmowe wraz z to- 
warzyszącą im piechotą przedarły się 
do głównego ośrodka oporu pow- 
stańców jakim była Warszawska 


POD OBSTRZAŁEM, 


Varszawskim 


TUNEL POD MARSZAŁKOWSKĄ 


Spółdzielnia Mieszkaniowa. Dowód- 
ca obrony Żoliborza kapitulował, od- 
rzucając próbę przedarcia się na dru- 
gą stronę Wisły, przygotowaną przez 
oddziały Wojska Polskiego. Z moż- 
liwości tej skorzystała grupa AL pod 
dowództwem tow. płk. Szaniawskie- 
go, która dotrwawszy do wieczora 
przedarła się przez Dolny Żoliborz 
do Wisły i przy pomocy batalionu 6 
p. p. przeprawiła się na Pragę. 

Upadek Żoliborza przypieczętował 
losy Śródmieścia, które skapitulowa- 
ło dnia 2 października. 


Stanisław Płoski 
Zapadał już wieczór, gdy auto ma- 


jota Tarana dowiozło mnie do P. D. 
batalionu, mieszczącego się w piwni- 
cy budynku, znajdującego się nad brze 
giem Wisły. W czasie jazdy dowie- 
działem się, że radio dla powstańców 
na Żoliborzu przewiezie dowódca p. 
zwiadu dywizji, ja zaś zostałem przy- 
dzielony do batalionu, który tejże. no- 
cy miał przeprawić się na warszawski 
brzeg, aby o świcie, szturmem przeła- 
mawszy niemieckie pozycje, połaczyć 
się z powstańcami. 


Dowódca batalionu, major Szaciło, 
był właśnie zajęty wydawaniem ostat- 
nich zarządzeń dla mającej się wnet 
rozpocząć przeprawy, gdy przedstawi 
łem mu się jako jego zastępca do 
spraw  polityczno - wychowawczych. 


. 


Nie powiem, aby mój sprężysty m-l- 
dunek wywafł na nim jakieś wrażenie, 
lecz dopiero, gdy "dowiedział się, że 
jestem warszawiakiem i znam teren 
naszych- przyszłych działań, ucieszył 
się i dopuścił mnie do pełnej współ- 
pracy. 


Wyszliśmy nad brzeg; owionął nas 
chłód nocy jesiennej i ogarnęło panu- 
jące tu ożywienie, stanowczo większe, 
niż tego wymagała sytuacja, albowiem 
mieliśmy przebyć Wisłę niespostrze- 
żenie dla Niemców, dotychczas rzad- 
ko, choć systematycznie ostrzeliwują- 
cych nas seriami kul świecących i ar- 
matnimi pociskami. 

Załadowanie żołnierzy do pietwszej 
łódki nie odbyło się zbyt gładko. Za- 
hartowani i pewni w bojach na lądzie, 
czuli wstręt do wody, mając w pamię- 
ci nieudane forsowanie Wisły pod Pu 
ławami. 

Po odbiciu pierwszych od brzegu, 
ładowanie następnych poszło. już 
sprawnie. Raz po raz skierowywały się 
na warszawski brzeg łódki ze strzelca 
mi, karabinami maszynowymi „ruszni- 
cami przeciwpancernymi i moździerza 
mi. Istniałarobaway że prąd rzeki”roze 
|ptoszy ich zbytnio, co groziło kom- 
| plikacjamt. f7niebezpieczeństwem dla 
całej akcji. 

W tym czasie Niemcy ustawicznie 


i nasze ruchy niechybnie nie uszły ich 
uwadze. Dziwiła nas też ich względ- 
na bierność, gdyż właściwie silnym 
ogniem artyleryjskim mogli nam w o- 
góle uniemożliwić przeprawę. 

Nigdy toń Wisły nie wydała mi się 
tak ciemną, ani jej nurt szeroki, jak 
owej nocy z 18 na 19 września. Lądo- 
wanie nie odbyło się dla mnie fortun 
nie, wpadłem bowiem do wody po 
szyję, co w tej porze nie należy już do 
rzeczy przyjemnych. 

Przystąpiliśmy od razu do koncen- 
tracji batalionu i formowania szyków 
do natarcia. 

Dwie grupy zwiadowców wyruszy- 
ły dla rozpoznania terenu i ewentual- 
nego znalezienia odcinka słabo obsa- 
dzonego przez Niemców. a 

Jedna grupa — to byli zwiadowcy 
pułkowi, druga — to ochotnicy pod 
dowództwem szeregowca Majewskie- 
go, którysodegrał w tych walkach nie 
małą rolę, wyróżniwszy się pogardą 
śmierci i niesłychaną brawurą. Cechy 
te wyniósł ze służby w marynarce ra- 
dzieckiej, w której służył jako „stat- 
szyna”, i za jakąś awanturę został zde- 
gradowany, a następnie jako Polak 
skierowany „do polskiego wojska. 

Już świtało, gdy wrócili. zwiadow= 
cy, nie znalazłwszy żadnej ,,szpaty”. 
Okazało «się jednak, że od: Niemców 
dzieli nas-nie tylko wał, lecz także wą 
ska wodna łacha o nieznanej głęboko- 
ści. i i BE 

Na przesunięcie batalionu nie. było 
już czasu, dowódca pułku, z którym 
mieliśmy łączność telefoniczną i ra- 
diową( . kabel - był: przeciągnięty pod 
wodą) .naglił do. rozpoczęcia ataku. 

(' Nastąpiło krótkie: i mało efektow-. 
ne przygotowanie artyleryjskie, doko- 
nane z Pragi: Nasza kompania moż- 
dzierzy nie brała w nim udziału, co by 
ło błędom dowódcy batalionu, chca- 
cego oszczędzić min, Których mielis- 
my mało, dla ewentualnej „krytycz- 
nej” chwali. . W> tej sytuacji celne 32 
mm możdzierze. mogłyby nawet zade- 
cydować o rezultacie ataku. 

"Żołnierze ruszyli naprzód. Rozległy 
się ożywione strzały karabinowe i gło 
śne „hurra '. Nie usłyszeliśmy jednak 
oczekiwanych wybuchów ręcznych mra 
natów, świadczących o walce wręcz: 

Po długiej chwili przybiegł zziaja- 
ny. Maiewski i zameldował: ' 

-—— Taka ich mać, Niemcy sieką z 
cekaemów i nasi-nie idą dalej. 

Sam był' lekko ranny. ale nie zwra- 


meane anestesia md NM AM M A AA AE AO OO AA 


ZDOBYTY CZOŁG GOTOWY DO WALKI 


Wspomnienia żołnierza I Armii 


oświecali Wisłę świetlnymi rakietami | 


cał żadnej uwai na krew. sączącą -się 
z przestrzelonego rękawa. . ; 

Bez namysłu zwróciłem się do ma- 
jora: GA 

— Obywatelu majorze, pozwólcie 
mi poprowadzić. 

W odpowiedzi uścisnął mi gorąco 
dłoń. ; ! 

Poprzez pasmo gęstych krzaków do ` 
tarłem do naszych żołnierzy, którzy, le 
żąc na ziemi, strzelali, bezskutecznie 
chcąc zmusić do milczenia niemieckie 
karabiny maszynowe. 

Okrzyk „Na was czeka Warszawa, 
Polacy naprzód!” poderwał ich na no- 
gi, i, strzelając w biegu, zbliżyliśmy 
się do samego podnóża wału, od któ- 
rego oddzielało nas teraz już tylko 
pasmo wody. W tym miejscu nasi stra 
cili na pewności i mimo wszelakiego 
gatunku nalegań znowu zalegli. = 

Klnąc na czym świat stoi, wróciłem 
do majora i zameldowałem o sytuacji. : 
Odpowiedź jego brzmiała: 

— Otrzymałem rozkaz od pułkow- 
nika wał zdobyć za wszelką cenę. Nie 
cofajcie się więc przed niczym. Czeka 
nas śmierć lub zwycięstwo. 

Zdecydowany na to pierwsze, wró- 
item na linię. = 
* Przez gońców wezwałem do siebie 0- 
ficerów, fozkazałem im przegrupować 
broń maszynową i na dany sygnał rt- 
szyć, ponownie do ataku. 

Po chwili strzelcy z okrzykiem „Dij 
Fryca'! pobiegli naprzód. 

Pierwsi wdarli się na wał dzielni 
zwiadowcy pułkowi, zarzucając nie- 
mieckie okopy granatami. Zwycięstwo 
zdawało się być w naszych rękach, 
gdy w tym zwrócił się na nas huraga- 
nowy ogień niemieckich dział i moż- 
dzietzy. Powstało piekło. Roztywy %0 
cisków mieszały się z rozpaczliwymi 
krzykami rannych. Wokół iegły nie- 
ruchome trupy żołnierzy w rogatyw- 
kach. i 

Skoczyłem do jakiejś płytkiej jamy. 
głowę chroniąc miedzy nogi. Raz po 
raz owiewało mnie gorące powietrze 
od rozrywów pocisków. Żal mi się zro 
biło, że zginę tak blisko wymarzonego 
celu——domu rodzinnego. W tym po- 
czułem jakby uderzenie pałką w gło- 
wę... Sz 

Nocą, doktór Sztokman, uczestuik 
walk w Hiszpanii, przeprawił mnie 
kontuzjowanego na Pragę. ł 

Batalion otrzymał posiłki i walczył 
jeszcze dwa dni. Żołnierze, których 
większość nigdy nie widziała. Warsza- 
wy, nie żałowali życia dla jej uwolnie- 
nia, Dra 

Brak jednak porozumienia z pó- 
wstańcami zadecydował o rezuitacie. 
Z kilkuset ocalała tylko garstka, która 
stała się podstawą formowania nowe- 
go batalionu. On to, wkraczając po u- 
pływie pięciu miesięcy pierwszy do 
Warszawy, srodze pomścił bohaterską 
śmierć swoich towarzyszy. 

COIE TORZE APT OEE 


Już ukazał się nowy 7 numer „BA- 
RYKADY WOLNOŚCI, który przy- 
nosi artykuły: EM : 

Stefan Matuszew 
nicę powstania. 

Antoni Korzycki: Szlachet 
powstaniu. 

„Michał: Kartki z pamiętnika re- 
daktora „Barykady Wolności”. ` 


ski: W drugą rocz- 


czyzha W 
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Henryk Świętochowski: Z dni krwa e 


[wej tragedii. ns 
Al. Zaruk - Michalski: Nasza oce- 
na powstania, f 
Sęk - Małecki: Żołnierze powstania. 
Ignacy Złotowski: Bomba atomowa. 
Swallow: Feliks i Izabela. 
Jan Walczak: Horthy i Michajło- 
wicz. 
Karol Młot: Irlandia. i 
Numer zawiera liczne mapy i ilu- 
stracje. ask 
Adres Red. i Adm.: Warszawa, Wiej. 
ska 18. uc 
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Bo bedzie awantura... 


Na imię mu Leszek. Ma lst 15. Przynieśli 
go do szpiicle na noszach — prosio spod 
PAST'y, gdzie brał udział w akcji. Przy- 
niosły go saniłariuszki na skrwawionych no- 
szach ze strzaskuną nogą. Trzeba było r:ġę 
amputować i to powyżej kolana. Stało się — 
już po wszystkimi. Leży sobie Leszek na szpi- 
talnym łóżku i głaszcze burego kotka. "en 
kotek to ulubien rice Leszka, niemal bez p..2r 
wy leży mu ra piersiach i mruczy. Ale nie 
tylko kotek szpiftiry “kreti” się kolo cr!op- 
ca z akcji: Kręci się kofo niego caly szpi- 
tal — lekarze, siostry, sanitariuszki — nre- 
chodząc koło łóżka, każdy przystaje i pa- 
trzy, patrzy na iego gładko uczesanego chłop 
ca, co to leży sobie spokojnie z kotkiem na 
piersiach, jak gdyby nigdy nic. 

Wszyscy: starają się być dla. Lêsrka do- 
brzy i serdeczni — wszyscy wiedzą, że prze- 
cież temu ładniutkiemu brunecikowi czegos 
nie dostaje, czegoś brak. Że lam, vəd białą 
kołdrą coś nagle urywa się, kończy, a życie 
dopiero się zaczyna.. 

— Siostro i, Niech mi siostra po- 
wie, jak:ze mną jest naprawdę, tylko proszę 
wszystko szczerze powiedzieć — siostra prze 
cież wie, że się nie boję — zwraca się Le- 
szek raz po raz do swych opiekunek 

„A one, cóż one mogą mu powiedzieć? On 
sam wie najlepiej widzi, czuje. Och. lak —: 
on to czuje... Uśmiechają się tylko do niego 
i gładzą ręką jego czarne włosy. 

— Na tej jednej będziesz je. 
wnie chodził, a zresztą dostaniesz wspaniałą 
protezę, zobaczysz... 

Leszek leży spokojnie bury koże* mruczy 
mu na piersiach. Leży na korytarzu, bo w 
sali za duszno. 

— Słuchajńo, Leszku —- pyta pewnegn dnia 
lekarz — byłby już czas zawiadomić twoją 
matkę. > 

— Nie! Nie chcę — proszę tego nie robić, 
ba jak mama się dowie, to dopiero będzie 
awantura. 


reze 


(„Demokrata“, Warszawa, 
w sierpniu 1944 r.). 


8. sierpnia zbiórka SPENT E RN 
w Ubezpieczalni. 


BOY ZOE TYT e TE A SE WCZK. 


Od plonacego gelia 


do barykad Warszawy 


Ludność żydowska w Powstaniu Warszawskim 


Członek CK „Bundu“, tow. S. Fiszgrund 
ogłosił w Biuletynie „Bundu“ artykuł, w 
Którym zobrazował udział Żydów w Po- 
wstaniu Warszawskim. 

4% 

„Dnia 1 go sierpnia 1944 r. o godz. 10 ra 
now konspiracyjnym mieszkaniu w cen 
trum miasta rozpoczęło się posiedzenie Cen 
tralnego Komitetu „Bundu“. W. posiedzeniu 
brali udział: dr Leon Fajner (Mikołaj), Zdzi 
sław Muszkat, Stanisław Liwszyc (Witek), 
B. Goldsztajn (Bernard), J. Celemeński (Cze- 
sław), I. Samsonowicz i S. Fiszgrund (Hen 
ryk). Jako pierwszy punkt porządku dzien 
nego była rozpatrywana sprawa naszego u- 
działu w zbliżającym się powstaniu. Obrady 
trwały prawie cały dzień. W końcu jedno 
myślnie postanowiono wziąć czynny udział 
w powsłaniu i wezwać pozostałych jeszcze 
przy życiu żydowskich robotników i inteli- 
gencję do wstąpienia. w szeregi demokratycz 
nych i socjalistycznych organizacji bojo- 
wych. 

O godz. 5 po poł., prawie w tej samej chwi 
li, gdy przewodniczący dr Fajner zamknął 
posiedzenie, dała się słyszeć głośna strzela 
nina. Dla wszystkich stało się jasne, że jest 
to początek powstania. Komitet Centralny 
„Bundu“ prawie w komplecie (brakował tyl 
ko tow. M. Papier — Michał) pozostał na 
miejscu i w przeciągu 2 miesięcy powstania 
prowadził nieprzerwanie swą działalność. Od 
razu po wybuchu powstania C. K. „Bundu* 


łączników z oddziału „Rafałków” 


za pośrednictwem prasy i radia wezwał po 
zostałych przy życiu żydowskich robotników 
i inteligencję do wstąpienia w szeregi wal 
czących organizacji demokratycznych i so 
ejalistycznych. C. K. „Bundu“ zwrócił się do 
wszystkich organizacji robotniczych na co 
łym świecie z wezwaniem udzielenia pomo 
cy powstaniu. Następnie wezwała do walki 
Ż. O. B. (Żydowska Organizacja Bojowa]. 
W wydanej przez Komendę odezwie czyta 
my — „Po bohaterskich walkach w gettach 
i obozach wzywamy wszystkich do walki o 
wolną, demokratyczną, niepodległą Polskę“ 
I rzeczywiście nie było ani jednego odcin 
ka w Warszawie, gdzie by. nie walczyli Ży 
dzi. Na barykadach w pierwszej linii bojo- 
wej i w ciężkiej pracy saperskiej, w szpita 
lach, w śródmieściu, w krwawych bojach w 
obsonie „starówki“, na Żoliborzu i Mokoto 
wi? wszędzie spotykamy żydowskich żoł 
nierzy, oficerów, lekarzy i pielęgniarki. 
Przeszło 300 Żydów węgierskich, których 
powstańcy zwolnili z Pawiaka poszło na 
pierwszą linię bojową. Brali oni udział w 
walkach o Starówkę, a po czterotygodniowej 
obronie zaledwie połowa przedostała się ka. 
nałami do Śródmieścia, gdzie walczyli dalej. 
Obecnie trudno jest jeszcze stwierdzić, ilu 
Żydów brało udział w powstaniu warszaw- 
skim — prawie wszyscy bowiem Żydzi w 
czasie okupacji mieli fałszywe „aryjskie* do 
kumenty. Walczyli pod fałszywymi nazwi 
skami jako Tomaszewscy, Pieraccy albo Za 
waądzcy. Wielu z nich zginęło. Z pewnością 
wielu żydowskich powstańców spoczywa dziś 
w masowych grobach, lub na katolickim 
cmentarzu jako nieznani żołnierze. Wielu 


'|jeszcze leży pod gruzami Warszawy. 


Nie wolno tu przemilczeć ciemnych stron 


powstania warszawskiego, które polegały na 
tym, że prócz NSZ-u w szeregi walczących 
wdarli się agenci „Piątej Kolumny“, którzy 
jeszcze poprzedniego dnia służyli hitleryz- 
mowi, a jutro gotowi byli służyć nowemu 
panu. Przeważnie byli to szantażyści i agen- 
ci Gestapo, którrv rowet podczas powstania 
kontynuowali swoja zbrodniczy działalność 
likwidacji Żydów w Polsce. 

Zdarzały się wypadki mordowania Żydów. 
gdy szantażyści chcieli się pozbyć swoich o0- 
fiar i oddawali Żydów władzom  powstań- 
czym jako rzekomych współpracowników z 
okupantem. Wystarczało, żeby przy takiej 
ofierze znaleziono fałszywą „kenkartę'* reich 
lup volksdeutscha, by sąd powstańczy wydał 
wyrok śmierci. Wykonano szereg takich wy 
roków. Nawet w bunkrach spotykali się Ży 
dzi z szykanami antysemickimi”. 

„Gdy ogłoszono kapitulację — pisze tow. 
Fiszgrund — oddział Ż. O. B. nie kapitulo- 
wał — bojowcy w ciągu 7 tygodni pozostali 
w bunkrze, dopóki głód ich stamtąd nie wy 
pędził... Najtragiczniejsze w skutkach było 
zakończenie powstania dla Żydów, którzy po 
latach męczarni podczas powstania wyszli z 
kryjówek, a obecnie w stokroć gorszych wa 
runkach w zniszczonym mieście musieli 
zejść w podziemia. Niemcy o- tym wiedzieli 
i z psami policyjnymi przeszukiwali piwnice 
i zakamarki, by dalej mordować. Tylko nie 
liczni wybrańcy losu przetrwali do dnia wy- 
zwolenia. 

Dziś, gdy faszyzm został zdruzgotany przez 
Czerwoną Armię i wojska alianckie, w naj 
większym hołdzie wspominamy tych, którzy 
w powstaniu warszawskim walczyli z hitłe- 
ryzmem o wolną, niepodległą i prawdziwie 
demokratyczną Polskę“. 


Niemieccy jeńcy. 


Miymn Michiera 


(Wspomnienia „Gzwartaka” z Powstania Warszawskiego) 
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Balaliów -Cabaziaków" powstał w roku 
1943, jako szturmowa jednostka Armii Lu- 
dowej. Składał się on z najdzielniejszych 
żołnierzy Związku Walki Młodych, Gwardi; 
Ludowej, Milicjj RPPS i młodzieży RPPS. 

Nazwę swą batalion przyjął od. pułku, 
wsławionego w walkach o Warszawę w cza- 
sie powstania listopadowego. i 

Dowódcą batalionu był 21-letni -major 
Lech Kobyliński (Konrad), który wyrósł na 
bohaterskiego bojowca w szeregach organi 
zacji ZWM. i 

* 

Spodnie zostawili na klatce schodowej — 
te cywile. Terez wszyscy msją nowe — 
pancerniackie — ziclono-popielate. Razem 
z „tygrysem'* na grzbiecie tworzy to rzetel- 
nie wojskową całość. Kieszenie wypełnili 
świeżą, zrzuiową amunicją i cukierkami — 
pisze na opakowaniu „Bonbon“, „Mirek“ 
stoi pod łukiem bramy i przetacza z dłoni 
do dłoni zielono brązowe jajo granatu, też 


marszu, wyciągnięci w dwuszereg po prze- 


blaskiem 1: sią meble i szkła w kredensie. 


glądzie. Pod okapami hełmów błyszczą u- | Jest cisza i łkający oddech człowieka z 


śmiechami oczy. 
rannego bombardowania: Sztukasy minęły, 
pozostawiając chęć odwetu. Z klatki scho- 
dowej wyprysnął nagle „Czarny“ — oficer 
ze zgrupowania „Parasol*, który przydziela 
nam — „Czwśrtakom*, powstańczą robotę, 
Machnął ręką „Mirkowi* i powiedział: 
„No to wędruj*.. czy coś takiego. 
„Mirek“ krzyknął rzeźko i głośno: „Czwar- 
tacy za mną“! — i wszyscy wybiegli z bra- 
my rzędem. Biegli potem Młynarską — w 
słońcu — nie z konieczności, tylko tak — 
z siły, co była w młodych nogach. Zaję- 
liśmy wtedy łańcuch pozycji stanowiących 
sysiem obronny ulic: Wolskiej, Młynarskiej, 
Górczewskiej. We trzech objęliśmy stano- 
wiska w domu, sąsiadującym z młynem 
Michlera, w oknach na' pierwszym piętrze. 
Były one obsługiwane przez wczorajszy 
| dzień i ubiegłą noc przez żołnierzy z „Pa- 
rasola“. Było ciepło. Przez wyrwane okna 
widać pustą, zalaną światłem południowego 
| słońcu ulicę. Po drugiej stronie tłoczy się na 


mw w | | jezdnię cień szary, masyw fabryki Frana- 


szka. Od tej fabryki i od -kurzu jezdnia 
też jest szara. Zakurzone są trupy Niemców 
pod ścianą fabryki. Pozwijani są w dzi- 
wacznych pozach — tak, jak ich dogoniła 
śmierć. „To moja wczorajsza robota“ — 
chłopiec o brudnej pod hełmem ' twarzy 
pokazuje kciukiem na ulicę — „postarajcie 
się dorzucić coś do tego chłopaki“... Głos 
jego jest ołowiany ze zmęczenia i oczy są 
przekrwione. Zarzuca na ramię RKM 
ruchem znużonego robotnika i wychodząc 
zatrzymuje się chwilę nad leżącym na po- 
dłodze cywilem w czarnych spodniach i 
białej koszuli. Na koszuli są kleksy — czer- 
wone jeszcze. „Właściciel mieszkania — wy 
jaśnia — odłamek.. zaraz go wezmą..." 
Niemcy atakowali wczoraj. Dziś rano był 
nalot i też szykują natarcie. Podobno ata- 
kują „własowcy'* — dranie. Rżną i palą, co 
popadnie. Cywil na podłodze jest w agonii. 
Leży na plecach i jego klatka piersiowa 
porusza się spazmatycznie — tak samo jak 
krtań, Od okna *do miejsca gdzie leży, 


zrzutc wego. Czekamy teraz 'na rozkaz wy. | ciągnie się pasmo krwi. W pokoju głębokim 


Nic nie zostało z osadu | rozdartą czaszką. To Szósty dzień powsta- 


nia. y 

Na pozycji jest nas trzech z automatami: 
„Mirek* — nasz dowódca, „Karlik“ — i ja. 
„Karlik“ jest dowódcą czwartackiego pluto- 
nu młodzieży ` RPPS. Nikt się u nas nie 
śmieje, że nazwali się „Milicją* — oni, 
chłopcy z RPPS-u. Bojowcy z nich jeden 
w drugiego, „na miejscu“ — jak to się 
mówi, a „Karlik“ — ocho... 

Kucnęliśmy oto pod parapetami okien i 
patrzymy na zewnątrz. Czekamy, gapiąc się 
na połyskliwe szyby u Franaszka — tam są 
jeszcze szyby. Na prawo w ulicy grzechoczą 
czołgi. Niemcy pod murem leżą w zdrę- 
twiałych pozach. Strzał mamy pewny — na 
szerokość ulicy.  Grzechot gąsienic narasta. 
przez kilka sekund i cichnie raptownie, 
natomiast słychać metaliczny szczęk „od- 
stawiania patelni*, czołgi ryglują pociski 
w komorach dział. 

Bydlęta! Pierwszy pocisk pęka nad o- 
knem, drugi i trzeci uderzają w filar. Po 
hełmach przebębnił deszcz gruzu i pokój 
wypełnia się czerwonym pyłem prześwietlo- 
nym smugami słońca. „Mirek* pyta czy 
żyjemy. Żyjemy, kurczymy się tylko od 
środka w oczekiwaniu drugiej porcji. W tej 
chwili — a cisza aż dzwoniła, skrzypnęły 
drzwi i w pyle zamajaczyła twarz „Czar: 
nego“ — „chodźcie chłopcy, umieszczę was 
w lepszym miejscu". 

Na klatce schodowej stoją sanitariuszki z 
noszami — dla tamtego cywila. Mówimy, 
że nosze niepotrzebne i miech odczekają na- 
stępny wybuch. Wybiegamy na podwórko 
i potem po schodach na górę, na młyn 
Znowu umieszczamy się na pierwszym pię 
trze. Trzeba -tutaj wyiłuc- resztki szyb i 
ułożyć pięknie wory z makaronem. Wolnia- 
teńko rośnie czas czekania. Znowu czekamy. 
Czołgi przysunęły się bliżej i wzięły pod 
obstrzał barykadę na rogu Wolskiej i Mły 
narskiej. Bębniły w nią heznadziejnie i dłu 
go. Wreszcie ogień czołgów przycicha. Nitki 
nerwów ńaciągają się do ostateczności i sta- 
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ja się drętwe. To już zenit napięcia. Trzeba | 


językiem zwiłżać zeschnięte jak wiór wargi 
i to coraz częściej. Z grzechotem -gąsienic, 
warkotem motorów, przetaczają się przez 
pole widzenia trzy stalowe, lśniące nowością 
„pantery* a za nimi opancerzony „Panzer 
spiihwagen*, znikają na lewo za murem. 
Widać tylko wóz zwiadowczy, ustawiony 
tyłem, a po chwili wychodzą z prawej stro- 
ny — jak aktorzy na scenę, Niemcy, czy 
„własowcy”. Jest ich czterech, idą gęsiego, 
prawą stroną ulicy, prawidłowo, przystając 
pod murem. Palec drga na spuście automa- 
tu. Jak trudno się zdecydować. Czekać na 
„Mirka“ aż otworzy ogień, czy (am strzelać 
samemu? 


Strzelać! Klekoce pośpiesznie automat. 
Przez powietrze pryska. fontanna łusek. 
Swąd odpalonego prochu. Oni się kładą. 
Jeden się załamuje w pasie przy tym lądo 
waniu na ziemi i taki złamany leży. Oni są 
z gołymi głowami i mają zawinięte rękawy 
mundurów. Granaty potykali za cholewy — 
bojowo. Podnosi się dwóch. Jeden wska- 
kuje do bramy, drugi znika za węgłem do 
mu. Ten w bramie przykucnął i zasłonił 
się karabinem —— zwyczajnie ze strachu. 
Serię po nim! 


„Dlaczego „Mirek“ nie strzelał" — po- 
myślałem, gdy wyrzuciłem pusty magazy- 
nek z automatu i podałem go „Cyganowi" 
do naładowania. Zasunąłem drugi i czato- 
wałem jeszcze na tego w bramie, nie będąc 
pewny, czym go skutecznie trafił i w tej 
chwili jeden z czołgów zawrócił ze zgrzy- 
tem, obrócił wieżyczkę i wycelował w na 
sze stanowisko. 

Ostrzec „Mirka“! 

— „Uwaga! czołg strzela'! 

Błysk, łoskot walącego się sufitu czy nie 
ba i znowu cisza. Dzwoniło dziwnie w gło 
wie i sznureczek krwi toczył się po „tygry 
sie“ i po świeżo prasowanyce spodniach, 
„Cygan“, miał odartą ze skóry szczękę, a 
na klatce schodowej zakurzony „Karlik“ 
wołał o sanitariuszy dla „Mirka“, 
` To był „Volltreffer“. 

Bohdan Czeszko „Agawa* 
b. szef batalionu „Gzwartaków“ 
| uczestnik zamachu na „Cafe Club'. 


Pierwszy z powstańców 
przybył do Angiii 


Pierwszy z żołnierzy Powstania, który 
przybył do Anglii, był tow.“ Stefan Naja, 
jeden z obrońców „Starówki“. 


Dotarcie jego do Anglii, bez żadnej po- 
mocy z zewnątrz i o własnych siłach, to na- 
prawdę — epopea. W chwili, gdy go spotka 
łem w „Domu Lotników Polskich* w Lón- 
dynie, gdzie się ulokował, nie mając gdzie 
mieszkać, był jeszcze wynędzniały po tru- 
dach niewoli i wędrówki... Zaprzy jaźniliśniy 
się szybko i tematem pierwszej naszej roz- . 
mowy było, oczywiście, 'Powstanie Warszaw 
skie i jego ucieczka z nlewoli oraz droga 
do Anglii. 


Tow. Stefan Naja walczył. na Starym Win. 
ście, skąd kanałami przeszedł na Śródmia- 
ście i tam razem z innymi żołnierzami Po- 
wstanią dostał się do niewoli. Wpadłszy w 
ręce Ukraińców, żołnierzy Własowa, przez 
długie godziny oczekiwał śmierci. Przeszedł 
piekło Pruszkowa i pędzenie w głąb Rzeszy 
na niewolniczą pracę. Nie wytrzymał tarb 
zbyt długo i gdy tylko rany i kontuzje od 
niesione w Powstaniu, przęstały mu dole- 
go umknął sp.za drutów. "Tułał się dwa 
tygodnie, idąc tylko > nocami i> straszliwie 


głodując, aż do chwili“ spotkania polskiego- - 


lotnika z Anglii, który również był zbiegiem 
z niemieckiej niewoli. b 


TOW. STEFAN NAJA 


Opracowawszy pian drogi, dotarli do Re- 
nu, chcąc przejść do Szwajcarii. Niestety, 
mie było możliwe uzyskanie łódki i pozosta 
ło jedynie przepłynąć Ren wpław nocą. 

A było to w grudniu 1944 r. Związawszy 
w węzełek posiadane rzeczy i umocowaw- 
szy je sobie przy głowie, z zapadnięciem 
zmierzchu obaj uciekinierzy zsunęli się do 


sądzone dotrzeć do wolności! Towarzysz 
Naji utonął. Czy schwycił go kurcz śmier- 


Na” | „ate: wiedzie” Tak samo ir 

nie znał nazwiska swego towarzysza. 

Naja zdołał przepłynąć. Po wyjściu na 

brzeg z wody był wprost. nieprzytomny z 

zimna, ałe i szczęśliwy, że zdołał umknąć 
z piekła niemieckiej niewoli. 


Pierwszemu spotkanemu przezeń strażni- 
kowi Sszwajcarskiemu rzucił się na szyję, 
całując go z radości. 

Potem był aresztowany i dwa tygodnie 
spędził w szwajcarskim więzieniu. Po „wypu 
szczeniu na wolność zniknął z oczu władz 
szwajcarskich i znowu nielegalnie przedo- 
stał się do Francji. Tam zgłosił się do pierw 
szej polskiej placówki wojskowej: meldując: 
iż uciekł z niemieckiej niewoli i że jest 
żołnierzem z Powstania Warszawskiego. 


Zawieziono go do Lyonu i tam po prze- 
słuchaniu i długich naradach zdecydowano: 
wysłać do armii Andersa! 


Naja zaprotestował i nie widząc innej 
rady, oświadczył przesłuchującym go ofice- 
tom, iż jest oficerem A.K. i przed swoją 
ucieczką otrzymał polecenie dotarcia do 
Londynu, celem złożenia meldunków treści 
bardzo poufnej. 


Mimo  skrupulatnych wypytywań, Naja 
nie ujawnił treści owych „meldunków*! 


Jako oficera A.K., mającego tajemniczą 
misję, wysłano go samolotem prosto do 
Londynu. Tam został przesłuchiwany przez 
oficerów Wydziału Krajowego, którym od 
razu powiedział: że. nie jest oficerem, tyl- 
ko zwykłym żołnierzem z Powstania, i że 
nie miał ochoty iść do armii Andersa. Na- 
stępnie, że poza opowiadaniem, jak walczy- 


wody. Niestety, tylko jednemu z nich było 


; wi lodowatej wodzie, czy. trafił któryś 
z” pocisków „niemieckich. wartowników; . Ste- 
nawet 4 
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ła Warszawa, to niewiele więcej ma do E 


powiedzenia. 


Po długich naradach wcielono go do od- 
działów piechoty polskiej, - staejonującej w 
Szkocji — i przydzielono do dyspozycji 
Dowmunta kpt. Armii Krajowej, który przy- 
był z Kraju do Anglii, na krótko przed wy- 
buchem Powstania Warszawskiego, który 
polecił Naji wygłaszanie w polskich jednost 
kach wojskowych odczytów o Powstaniu. 


W jakiś czas później do Londynu przy- . 


leciał, wraz z żoną, drugi żołnierz z Powsta- 
nia, Nowak, por. A.K. 


Stefana Naję po raz ostatni widziałem w 
Londynie, już po zakończeniu działań wo- 
jennych przeciw Niemcom. 

Biedny Naja ogromnie narzekał na sto- 


sunki i żałował że w ogóle uciekał do 
Anglii... 


Jak się dowiedziałem, w parę miesięcy 
p'źniej, Stefan Naja, pierwszy żołnierz z 
Powstania Warszawskiego, jaki przybył do 
A.glii i człowiek „ondynowi może niezbyt 
potrzebny, zestał przez . władze: wojskowe 
wysłany do Francji. i. słuch” o nim zaginął. 

WŁADYSŁAW LENY-KISIELEWSKI. 
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Zburzenie 


Tak brzmi tytuł tej fascynującej Książ- 


ki - dokumentu.*) Tytut nie zupełnie słu- 
szny i nie oddający ściśle treści. Albo- 
wiem treść jest-znącznie szersza. Nie 
idzie w tych zeznaniach jedynie o mo- 
ment zburzenia Warszawy, Idzie o coś 
więcej: o to samo, o co szło w załym 
dotychczasowym przebiegu procesu no 
rymberskiego ,na marginesie którego zło- 
2» były zeznania niemieckich genera- 

W. 

Ta samo zjawisko co w procesie necym 
berskim, występuje tutaj, i do tego zja- 
wiska odnoszą się pytania prokuratora, 
nieraz pozornie odbiegające od tematu. 
Tym zjawiskiem jest swego rodzaju no- 
malia prawnicza, dzięki której zamordo- 
wanie i zgładzenię milionów ludzi oraz 
zepchnięcie całej Europy z drogi normal- 
nego rozwoju i pogrążenie jej w ruinę i 
chaos wymyka się ujęciu prawnemu w je- 
go dotychczasowej formie i tradycji, a 
uchwycenie odpowiedzialności za te zbro- 
dnie staje się niesłychanie trudne. O tej 
anomalit ~e jest to oczywiście określanie 
nika - mówi prokurator Sawicki w pier 
wszym dniu procesu Greisera: „Prawo 
nie jest w stanie ująć tych czynów prze- 
stępnych w karby prostego sformułowa- 


nia* prawnego, nie mieści się ono w ra-j miejsce, co się w istocie działo, fakt real- 


mach prawą tradycyjnego i tradycyjnych 
formuł Co dotychczas 
dzięje ludzkie w zakresie typologii czy- 
nów przestępczych wymyśliły, - uporząd: 
kowały, określiły, to wszystko zawodzi i 
prawnik staje bezradny. Prawo ugina się 
jakby karzeł przed tym ogromem, bez 
radne, zakłopotane i z trudem nadąża”, 
Pytania prok. Sawickiego przy badaniu 
generałów niemieckich zmierzały więc w 
pierwszej linii do tego, aby odszukać i 
ująć człony pośrednie, ogniwa łańcucha 
nieludzkich zbrodni, sprzęgające najwyż- 
czego rozkazodawcę ze ślepym wykoaaw- 
cą rozkazu. Pytania zmierzały do tego, 
aby zasypać tę przepaść, pustą i niewia- 
domą, jaka ziała pomiędzy dekretem czy 
rozkazem a milionami zgładzonych ofiar. 
Wober: umywania rąk wszystkich doszoj- 
ników Trzeciej Rzeszy, wobec ich twier- 
dzenia, żę żąden z nich nie miał nigdy 
nie wspólnego z brutalna zbrodnią czy 
znęcaniem się lub z pogwałceniem ustaw 
międzynarodowych, przygwożdżenie spra- 
wców było rzeczą pierwszorzędnej wazi. 


Z żarliwą pasją stawia prok. Sawicki 
« pytania, dotyczące nie tylko faktów, ale 

przede wszystkim ustalenia odpowied ział 
ności za to, co się działo na terenie Gu- 
bernii i w czasie powstania, więc rówaież 
za zburzenie Warszawy i los jej miesz- 
kańców. Uzgodniwszy naprzód każdorazo- 
wo z oskarżonym pojęcie zbrodni i prze- 
stępstwa wobec prawa międzynarodowe- 
go, określiwszy dokładnie pojęcie odpo- 
wiedzialności: za wykonanie: iczego 
rozkazu, na podstawie. materiału faktycz- 
nego, 'czerpanego głównie -z akt, Jekre. 
tow i protokółów niemięckich, ustala pro 
kurator jasno i wyraźnie zbrodniczą rolę 
każdego z przesłuchiwanych więźniów. I 
ta strona przesłuchania jest najbardziej 
interesująca. Wychwytuje ona bowiem i 
ujawnia moment, .w którym oskarżony 
jest. zmuszony przyznać się, choćby czę 
ściowo, do winy, zmuszony jest powie- 
dzieć, jak np. gen. von dem Bach, które- 
mu poruczono stłumienie powstania: „Je- 
śli pan tak stawia sprawę, Panie Proku- 
ratorze, mogę na to tylko oświadczyć, że 
całą walka prowadzona przeciwko Pola- 


+) Zburzenie Warszawy. Zeznania genera- 
łów miemieckich przed prokuratorem Rzęczy* 
pospolitej. Wyd.: Główna Komisja badania 
zbrodni niem. w Polsce, Warszawa, 1946. 


„|innych, przede wszystkim na Hitlera ł 


Warszawy 


| zę. była według mego zdania tak nie- 
ludzka, że sam sobie nie robiłem. już vag 


się nad problemami czysto prawnego cha radość początkowych sukcesów _ szu- 
rakter“; í kała ujścia, uzewnętrznienia się w ze- 

Różne i stwoiste były metody, za Pomocą społowej manifestacji uczuć padła 
których przesłuchiwani bronili się i sta- myśl stworzenia frontowego teatru 
rali wymigać od winy. O ile w ujęciu dl: l h 
czysto prawniczym zgadzali się w zasa- gas hg: czarye A EE m 
dzie (gen. Guderian) na sformułowanie] Trudno powiedzieć, kto myśl tę 
prokuratora, to w ścisłym sprecyzowa. jTZUCił. Wyszła raczej od przyszłej pu- 
niu swego osobistego udziału w czynach, |bliszności, niż od samych aktorów, z 
które poprzednio sami zakwalifikowali |których wielu walczyło z bronią w 
jako zbrodnicze, wycofywali się na pozy- 
cje zwykłego kłamstwa, negacji, nieświa- 
domości, lub braku kompetencji, ponie- 
waż te sprawy podlegały rzekomo wy- 
łącznie policji. 

W dyskusji, jaka nieraz wytwarzała się 
na tym tle między więźniami a prokura: 
torem, ostrze trafiało na ostrze, stal na 
stal. Z jednej strony niezłomna chęć udo- 
wodnienia winy, wydobycia przyznaaia 
się do niej, z drugiej —— pełna świado- 
mość, że idzie o życie. Następowały bo so 
bie atak i kontruderzenie, natarcie i co- 

ie się ~- wszystko w słowach i zda: 
niach, które starały się zobrazować i od- 
tworzyć najprzenikliwiej to, co miało 


| 


wiązek. Tym nie mniej powstańcza 
Warszawa wiedziała, że wielu wybi- 
tnych aktorów znajduje się w mie- 
ście. Warszawa pragnęła ich ujrzeć i 
usłyszeć. 


PRÓBY I REPERTUAR 

Przy ul. Górskiego, w mieszkaniu 
zmarłej potem z wycieńczenia i głodu 
aktorki Sulimy, rozpoczęto próby. 
Kierował nimi Leon Szyller, zespół 
stanowili m. in. Karolina Lubieńska, 
Janina Polakówna, Lena Zełwerowi- 
czówna, Jadwiga Kurylukówna, Maria 
ny'o skutkach nieogarnionych. Z tego po | puchwal, Tadeusz Fijewski, Tadeusz 
jedynku słownego między prokuratorem | CYgleT, Bogdan Wasie! i znany przed 
i więżniem wysupłuje się gruby, dla każ- | wojną z audycji radiowych „Cała Pol- 
dego dostrzegalny ślad winy i zbrodni.jska śpiewa“ — prof. Zygmunt Rut- 
I przesłuchiwani generałowie niemieccy, | kowski. 
którzy zrazu usiłowali przerzucić winę na Aktorzy musieli przychodzić na te 
próby z odległych nieraz dzielnie, 


Pmulera, Jut nie. fyłących. w Kongi przebywając po drodze wiele niebez- 


przyparci do muru, osaczeni bez ścia f r x 
misterną siecią pytań, owija Jo piecznych przygód. Mimo to, jak w 
stwierdzenia, że uczestniczyli, mniej tub każdym porządnym teatrze, punktual- 
więcej świadomie, w olbrzymim i niego- |ność obowiązywała i była ściśle prze- 
jętym procesie eksterminacji dwóch naro- |strzegana. 
dów na terenie Gubernii, zmuszeni są doj © całości spektakłowych sztuk nie 
i» agp afr choćby częściowej odpo- można było, rzęcz prosta, myśleć. 
teraz Przygotowywano szereg pieśni i pa- 
Aya my ZYWO pPLWKERWTA triotycznych recytacji. W tym czasie 
da ej arkro oz łk ca 
n polskiego są zezn 4 7, à ) s 
lera, szefa rządu Gen. Gubernii į najbliż- tycznych i takie były najchętniej słu- 
szego współpracownika gub. Franka. Jak chane. Potem, gdy powstanie zaczęło 
wiadomo, Buehler został wydany Polsce się przeciągać, gdy powstańcy chcieli 
i rozprawa przeciw niemu odbędzie SIę zaporanieć o głodzie i smutku, gdy 
wkrótce. Protokóły żeznań, złożonych | reszcję patos obrzydł im doszczętnie 


przez niego w Norymbe”dze, będą dołą-! . ; ’ 
czone da akt srode. Daine one dzięki kedyiemu „Z dymem pota- 


spraw najbardziej zasaunicżych, jeśli TÓW“ — wówczas stał się konieczny 
ag o urzędy Gen. Gubernii i kompeten- repertuar lżejszy. „BEE. 
cji poszczególnych władz na jej terenie. 

Materiał pozornie suchy i rzeczowy jest i PURLICENOS 6 i 
w tych zeznaniach. A tymczasem czytai Dziwny teatr powstańczy nie miał 
się jednym tchem, jak najwspanialszą po- sceny, dekoracji, kostiumów, nie miał 
wieść. Bo rzeczywistość drugiej wojny nawet swego lokalu, Zrywając z utar- 


Sir. 10 TEE RAT 


L piosenką na 


nych skrupułów, ani nie zastanawiałam | W pierwszych dniach sierpnia, gdy 


ręku, tylko to uważając za swój obo- 


v 


pz 


„KROWA“ PRZERWAŁA 


żo satysfakcji. Trudne było tylko do- 
¡tarcie do zaimprowizowanych  „tea- 
;trów*. Na ogół udawało się to jakoś. 
Zespół występował w dużych skupi- 
skach powstańczych, jak Poczta Głów 
ina, Elektrownia, Ubezpieczalnia, Kon- 


serwatorium, „Paladium“, PKO, oraz | 


iw wielu mniejszych. 
| Jeden z takich występów został 
:przerwany w połowie i dalszy ciąg 
inie odbył się, Zdarzyło się to 15 sierp 
inia, gdy, z okazji Święta Żołnierza, 
jurządzano specjalny koncert w domu 
byłej „Kawiarni Aktorek* w Alejach 
Ujazdowskich. W pewnej chwili dał 
się słyszeć charakterystyczny odgłos, 
„zwiastujący serię „krów“ i sześć tych 
„strasznych pocisków padło w najbliż- 
¡szym sąsiedztwie. Dom runął, przywa 
lając część widowni. A 
| Innym razem zespół otrzymał roz- 
|kaz przedarcia się do Dworca Poczto- 
'wego, który był jednym z najzacię- 
ciej i najdłużej bronicnych punktów 
oporu. Z Powiśla, gdzię większość 
orów mieszkała, droga daleka i nie 
|bezpieczna. Na Złotej jakaś „krowa“ 
przysypuje pianistę. Koledzy nie mo- 
ga znaleźć przysypanego, zawiadamia 
ją posterunki i idą dalej. Przy Srebr- 
nej czeka łącznik, który przeprowa- 
,dza ich przez bardzo niebezpieczny 
„odcinek, będący pod nieprzerwanym 
obstrzałem. 
| Wreszcie zziajani zmęczeni i brudni 
idocierają do Dworca Pocztowego, 
| 


Same koncerty dawały aktorom du. 


alzie 


jgdzie chlopcy triumfalnie prowadzą 
aktorów na zaimprowizowaną estra- 
dẹ, nie dając czasu nawet na oczyszcze 
nie ubrań. Program (zmieniony wo- 
bec braku akompaniatora) wywołuje 
żywiołowy entuzjazm. Aktorzy mu- 
szą obiecać, że za dwa dni znów przyj 
d 


ą. 
I przyszli. 
CI, KTÓRZY ZGINĘLI 

Prócz tego zespołu występowało w 
Warszawie parę innych, lecz głównie 
w mieszkaniach prywatnych i w nie- 
zburzonych jeszcze salach teatral- 
nych. Część aktorów walczyła do koń 
ca na pozycjach, niektórzy zginęli z 
bronią w ręku, niektórzy „normalną“ 
śmiercią  rozstrzeliwanych  warsza= 
wiaków. 

Zginął Zbyszek Rakowiecki, który, 
uzbrojony tylko w parę granatów, u: 
legł przewadze Niemców na ul Ko 
pińskiej, Zginął Mariusz Maszyński, 
broniąc w mieszkaniu na Kolonii Sta- 
szyca swej żony i siostry. Zginęła Ma- 
ria Przybyłko-Potocka. Zginęła aktore 
ka filmowa Lili Zielińska. Zginęli Jó- 
zef Orwid i Józef Kępa na Starówce, 
przy eksplodującym czołgu. Zginął 
śpiewak Edward Bender, rozstrzela- 
ny koło cukierni Lardellego, zginął 
również bas z chóru Dana, Tadeusz 
Bohdanowicz. 

I jeszcze inni zginęli. Nie dane im 
było doczekać, wolnej Polski. Na pięć 
minut przed 12-tą odegrali swe naj- 
tragiczniejsze, pełne chwały zes 
Odr. 


| 


Humor w walce 


-Ballada podwórzowa 


o Franku krwawym 


Ży} sobie Franck raz na Wawelu, 
Gdzie uciech różnych miał wiele. 
Były to czasy, gdy przyjacielu — 
W Afryce żyły Wavellte, 


X 


A mógł urządzać h 


Ze stolica królów, w blasków orszaku 
Rządził się całkiem bez wstydu, 


Gnębił dwadzżeścia milionów Polaków 
I dziesięć prfcent Żydów. 


ponure 


światowej przewyższyła wszystko, co naj-' 
bardziej wszechstronny, ogarniający i) 
przenikliwy umysł mógł stworzyć -przed- 
tem w zakresie opisu 1 analizy duszy 
ludzkiej. Ta wojna; obnażyła. aż po. naj- 
bardziej skryte, najgłębsze korzęnie me- 
«hanizm tej duszy. I ujawniła między in- | 
nymi rzecz tak niewiarogodną, jak całko- 
wicie odmienną — zależnie od przynależ- 
ności narodowej —- interpretację pew- | 
nych, zdawałoby się, niewzruszonych ka- ` 
nonów dobra i zła, prawa i bezprawia. i 
„My z tego powodu wspólnego języka ni- | 
gdy nie znajdziemy i to jest powód, dla 
którego jako dla zbrodniarzy mojśnnych | 
i gwałcicieli najbardziej podstawowych 
praw ludzkości domagamy się waszego 
ukarania i izolacji“ — tymi słowami za 
kończył prok. Sawicki przesłuchanie gen. 
Guderiana. 

W tym samym nakładzie ukaże się 
wkrótce książka „Agresja polska 1939 w 
świetle dokumentów“, r 


| 


Wanda K ragen 
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Pragi 


tym zwyczajem, że publiczność musi 
ić do teatru, sam szedł tam 
Bo liczność, gdyby H t chcia 
aid sogia w gaden sposób przyjść. 
Publiczność z karabinem w ręku mu- 
siała trwać na wyznaczonych poste- 
runkach. Publiczność pilnowała bary- 
kad, grzała z cekaemów do naciera- 
jących Niemców, z granatem w. ręku 
czuwała nad bezpieczeństwem powie- 
rzonych jej odcinków. Podczas tych 
zajęć, i w krótkich przerwach między 
nimi, pragnęła wysłuchać wiersza, 
czy płosenki w dobrym, artystycznym 
wykonaniu. satt 
Powstańcza Warszawa - połubiła 
swój teatr. Zewsząd Topera się 
o jego przybycie. I nie dlatego, że nic 
nie kosztował, bo pieniądze wówczas 
nie miały znaczenia, lecz —- po pro- 
stu — był potrzebny. Reagowano na 
każdy gest, domyślano się każdego 
słowa, które zagłuszył huk wybucha- 
jącego pocisku. Odprowadzano akto- 
rów, pokazując najlepsze przełazy i 
korytarze podziemne. Nieraz osłania- 
no ich drogę gęstymi strzałami w stro 
nę stojących w pobliżu Niemców. 
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„Armia Ludowa”. organ wojskowy, później (11 23.1IX.44) przekształcony w „Wojska Polskie", cergan po'tczonyćh sił zbrojnych 


AL, PAL $ KB:, „Bary da Wolnosci“ orgaa Robotniczej Partii 
skiej Partii Robotniczej (PPR); „Clos Demokracji“ organ 


Stronnictwa Polskiej Der "racji. 


Polskich Socjalistów (RPPS): „Głos Warszawy” wydawnictwo 


Pol- 


~ (BARYRADA WOLNOSCI“ Nr 7 z dw. 1 sihepnia: 1046 rh. 


I chodzić z zadarią łapą, 
Bo ustanowił „ego, sam. Fyhrer GOA SE 
I dał do tego Gestapo. 
Więc grabit, Franio. = mordował 
Katował lud cały tamże, ` 
A miał do tego przygolowanie, 
Bo zaczął karierę w Wawrze. 
Straszną z tym ludem urządzał grandę, 
Wciąż tylko daj no i daj no —- 
A do pomocy miał propagandę, 
Wraz z całą tajną ferajną. 
I gdy czas mijał w takiej udręce, 
On tylko kredą zaznaczał, 
Żę już wygubił tyle tysięcy 
Że nowy tysiąc już zaczął, 
Aż w pewien ranek budzi się Franek, 
Patrzy i oczom nie wierzy, 
Idzie na ganek spoza firanek 
Widzi swoich żołnierzy. 
„Nie ujdzie wam to bezkarnie* 
" Góż jest m licha! Gdzieście szantrapy, 
Patrzy a ato jego Gestapy 
Uliczne zdobią latarnie. 
Chee tedy „foksów* zebrać do kupy, 
Wszystkich Polaków w proch zetrzeć, 
, Ale na słupach tych „toksów* trupy 
Już tylko 'psują powietrze. 
Więc łapie zaraz chłopca z Krakowa 
I woła — Gadaj „gdzie nasi!“ 
A ten nie odrzekł mu ani słowa 
Tylko mu gębę rozkwasił. 
Tak się skończyła bajka o smoku 
I w Polsce skończył się lament, 
A w jakim było to Pańskim roku 
Tego nie powiem już — Amen. 


SHON tË BIGĄYSIE Franio, 


a , 


Tadeusz Hollender 


Uśmiech Warszawy. 


Putrz, to jest dumne miasto — Warszawa s 
więcej niż tysiąc okropnych dni 
a oną walczy, a ona drwi, 
wiecze się sprawa trudna i krwawa. 
I cho 'iaż dzisiaj broczy i krwawi 
z jej krwią pisanych eodziennych dni 
jak promień pośród burz i błyskawie 
śmieje się codzień jej dobry żart. 
Codziennie krwawo te żarty płaci, 
a jednak nie ma nocy, ni dnia, 
by żart na szwabskim nie błysł plakacie, 
na svak, że żyje walczy i trwa. 
Na wszystkich murach codzień obraża 
szkopów, Fiihrera 1 całą OŚ 
i na latarniach, bramach cmentarza 
znów „nur fiir Deutsche* napisze kioś 
Wbrew szubienicom, mordom i krzyżom, 
wbrew mocy, która podbiła świat, 
wiełka Warszawo, połski Paryżu, 
śmiech na ruinach kwitnie jak kwiat, 
Bo ten zwycięży, który się śmieje, 
rozpacz to dzisiaj ogromny grzech 
dla tych, eo zawsze mieli nadzieje, 
brzmi twój przekorny zwycięski śmiech. 
Dziś „nar für Deutsche — jutro „für Polo“ 
zażyjesz jeszcze wolności swej, 
jutro zaśpiewasz im „Carmagnolęć, 
„śmiej się Warszawo, śmiej się nam, Śmiej. 


Zolibórz zbliżony do Śródmieścia 
„Buldożery“ przedłużą Marszałkowską 


Wydział Urbanistyczny BOS h atiy, 


Jednocześnie mają być rozpoczęte na sz: 


plan -rzebicia ` Warszaikowskićj| roką skalę roboty n- * poszerzeniem Marszał 
na Żólibórz, od Placu Bankowego w. kierun | kowski j na odcinku od Królewskiej ło A! 
ku => wiadukt żoliborski. Wytyczenie trasy | Joswze'ms'ich. Ca" zache inia strona zosta 
— niemal w linii prostej zostało już przepro Í nie r-vburzona, że nieparzyste do ny uli 
wadz =. W najbliższym -asie „buldażery”* | cy Zielnej staną się sieparżystymi domami 
i „anglożero* dastarczone przez U  "0A| Marszałkowskiej. Powstanie arteria o 160 


rozpoczną swą pracę spychając gruz na boki | metrowej szerokości. Obecnie rozpatrywane 
wyznaczonej arterii. W pierwszej fazie trasa | są prace konkursowe na szczegółowe rozwią 


zostanie, "»yszczona tak, aby pozwolić zanie zabudowy Marszałkowskiej na posze- 
ułożenie torów trariwa'ovych, Przez prze- | rza odcinku. W ezworoboku ogranicza 
„bicie nowej arierii czas przejazdu ze śród: | nym umi © 'adytow , Marszałkowską i 


„mieścia na Żolibórz skrócony zosiunie e 20| Królewską stanie w przyszłości nowy Ratusz 
mię: si, Kosz! wykonania tych prac wyniesie | stoliey. (w. w.) 
"jonów złotych. i 


Problem mieszkaniowy w Stolicy 


chcą uregulować Zw. Zawodowe 


nia opinii i sumienia świata sprawą wpro- 

wadzenia w Hiszpanii prawdziwej demokra- 

cji. 

O SPRAWIEDLIWY PODZIAŁ MIESZKAŃ 
Sprawę mieszkaniową i sposób jej roz- 

wiązania referował tow. Pruss. Wielkie usłu- 


Dnia 30 lipca w sali Stołecznej Rady Na- 
"rodowej odbyły sie obrady, rozszerzonego 
plenum Warszawskiej Rady Związków Za- 
wodowych. 

Przemawiał sekretarz KCZZ poseł Sokor- 
ski, omawiając historię międzynarodowego 
ruchu zawodowego przed wojną, ze szczegól- 
"nym podkreśleniem sytuącji w Polsce, 

Po złożeniu sprawozdania przez przewod- 
niczącego i omówieniu spraw organizacyj- 
nych — odbyła się dyskusja, 

KISZPAŃSKI GOŚĆ 

W godzinach popołudniowych przybył na 
salę obrad entuzjastycznie witany poseł i 
minister - pełnomocny Hiszpaii Republikań- 
skiej w Warszawie, Manuel Sancha Areas, 
który wygłosił przemówienie, podkreślając 
w nim specjalnie inicjatywę Polski porusze- 


Stałe zbiórki ORMO 


16.00; 24 kom. MO, ul. Ty- 
25 kom. MO, ul, 


przeprowadzić do 30 września b.r. Wszyscy 
mieszkańcy Warszawy muszą posiadać na- 


gulowanie sprawy 
Bez nakazu nie wolno będzie nikomu zaj 
mować mieszkania. Przewidziane jest przy- 
łączenie do Warszawy 61 gmin  podmiej- 
skich, w których się umieści emerytów i 
ludność, która nie pracuje, Zamiast: Komi- 
tetów Domowych, które zawiodły, będą. Ka- 
mitety Blokowe, działające w opąrciu o ZZ. 


środy o godz. 
kocińska 32-34, godz. 16,00; 
Siedzibna 27, godz, 16.00. 

Czwartek: Mennica Państwowa, ul. Mar- 
kowską 18, godz, 16.10: 9 kom. MO, ul. Piu- 
są XI it b, godz. 17.00; 5 kom. MO, ul. Oko- 
powa 17-19, godz. 17,00; 24 kam, MO, ul. 
Tykocińska 32-34, godz. 16.00; PFK, uł. 
Dworska 29, godz. 17,00; MZK, Kawęczyń- 
ska — przynależność macierzystą 14 kom, 
MO, ćwiczenia na własnym terenie, Kawę- 
czyńską, godz, 16.00. 

Piątek: Gazownia — Woła, uł. Dworska 
25, godz. 15,00; 17 kom. MO, ul. Grochow- 
ska 168, godz. 17.00; PUS, Plac Narutowicza 
5, godz: 17.00. 

Sobota: Odprawa dla d-ców i z-ców, ul. 
Wyzwolenia 84 (6 Sierpnia 34), godz. 17.30, 


Poniedziałek: 
23, godz, 17.00; 
przynależność 
godz. 15.60. 

Wtorek: 26 kom, MO, ul. Mickiewicza 52, 
godz. 17.00; grupa „G“ przy 14 kom, MO, 
ul. Wileńska 11, godz. 8 rana; wyodrębnio- 
na grupa Min. Przem., przynależność macie- 
rzysta do 9 kom. MO, magazyn broni i 
miejsca zbiórki, ul, Lwowska, ćwiczenia na 
Pankiewicza 3 (na podwórzu), godz, 17. 

Środa: PMS, ul. Ząbkowska 27, godz. 
16.10; Rzeźnia, ul. Sierakowskiego 2-4, godz. 
15,00; 11 kom. MO, ul, Al. Jerozolimskie 43, 
godz. 17.00; MZK Wola I grupa, ul. Mły- 
narska 2, godz. 16 rana; MZK Wala TI gru- 
pa, ul. Młynarska 2, godz, 16.00; 14 kom, 
MO, uł. Wileńska 11ypodz. 17:00; -16 kom. 


I kom. MO, ui. Bednarska ; 
1 pluton „Gazownia Ludna" | 
macierzysta 18 kom. MO, 


gi ma tu oddać ankieta jaką zamierza się 


kazy kwaterunkowe. Chodzi o ostateczne ure ; nych kamienie, 
przydziałów mieszkań. 


"rż stań 


MO, ul Wiktorska 8, godz, 17.00; „Kało* 22 Nfedzieła: 8 kom. MO, ul. Grójecka 32, 
kom. MO, wyodrębniony pluton KOŁO, uł. |godz. 8 rano. 
Obozowa 55% (Poster'=''), zbiórka kążdej | 


< UCZMY SIĘ SAMI 
Pomor C'a samot”: + ostaci kursów 
korespondencyjnych organizuje TUR War- 
shwa (W jska 18). 


AATMNANANOENO INAANO TNA DENOTE TOANT CAET 


MŁYŃSKIE 
UWAGA KOŚCIUSZKOWECY! 


ARTYKUŁY, GAZA, SIATKA, GURTY,| uczesiaicy walk pod *onino, którzy dotąd 
PASY, NALEWY DG KAMIENI ITP.|" otrzym” odznaczeń „Za Lenino", winni 


„MEYNOSPRZĘTS, |1570 2 m e wodno ams 


icpn’? 
tka wojskowa 2678 -— 
~ następujace da! > 


wWo szawa 82, jedn: 
sprawy odznaczenio  '* 
1) Nazwisko, imi”, imię ojca, 2) Stopień woj 


Warszawa, mielna Nr. b skowy, $) W jakiej jednostce służył pod Le 
tenaaan nmana 2$ 


NAWOZY SZTUCZNE 


Azotowe, fosforowe, potasowe 


dostarcza kupieciwu w ładunkach wagonowych, rolnikom w ładunkach 
zbiorowych wagonowo oraz drobnicowo ze składu 


Gentrala Handlowa Przemysłu Chemicznego 
Hurtownia Woiewódzka Nr. 1 


Telefon 34 Sia 


Warzawa; DONE 18. 


SYŻ 


PRZETARG 


Główna Składnica Materiałów Teleteehniczych ogłasza przetarg nieograniczony na 
wykonanie remontu szop na materiały przy ul. Ratuszowej 11. 

Oferty w zalakowanych kopertach należy składać w biurze 
przy ul. Ratuszowej 11 do godz. 10-ej dnia 9 sierpnia 1946 r. gdzie też w godzinach 


Głównej Składnicy 
urzędowych można otrzymąć bliższe informacje i podkładki przetargowe. 
Otwarcie komisyjne ofert nastąpi tegoż dnia o godz. 10-ej min. 30. Oferent oby- 
wiązany jest złożyć wadium w wysokości 3 proc. sumy kosztorysowej. 
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta i unieważnienia przetargu bez 
podania powodu. 1327 


PRZETARG 


Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Warszawie ogłaszą przetarg nieogran|- 
czony na odbudowę magazynu nadanią na stacji Warszawa - Główna - - Towarowa. 

Oferty w zalakowanych kopertach należy składać do godz. 12ej dnia 12 sierpnia 
1916 r. do skrzynki oferlowej w Wydziale Drogowym przy ulicy „Wileńskiej 2/4 gdzie 
w godzinach urzędowych można otrzymać bliższe informacje oraz podkładki do skła 
dania ofert 
Do oferty należy dołączyć kwit Kasy Pyeecyjnej $ na wpłacone wadium w wyso- 


kości 2 pree. oferowanej sumy. 1325 


CENY OGŁOSZEŃ: 
Ogloszenie drobne nandlowe mo 10 m sa wyraz, Poszukiwania cedzin, praey | zguby 


Reklamowe, | mm szerokości 1 spelta po 25 m, W tekście 
Tłustym drukiem 10% proc drożej W nuuiersch nkdziełnych 
Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 


po 5 zł ża wyraz. 
redakcyjnym 40 zł. 
50 proc. drożej 


RZOAGUJE KOMLTET B — 09879 


7 


Woj. krakowskie pomaga 


| zł. Zniszczony wojną powiat tarnowski 


BRE 


Sir. 11 


w odbudowie stolicy 


Zorganizowane we „wszystkich powiatach 
woj. krakowskiego Powiatowe i Gminne Kø- 
mjitety Odbudowy Sielicy , wykazują żywą 
działalność, stając do j współzawodnictwa w 
akcji zbiórkowej na rzecz odbudowy Stolicy. 
Na pierwsze miejsce wśród powiatów wysu 
nął się Chrzanów, który przekazał Komitelo 
wi Wojewódzkiemu sumę 900 tys. zł, uzyska 
nych z imprez dochodowych i zbiórek wśrósj 
spol sczeństwą. Powiat brzeski uzyskał dotad 
ponad 100 tys. zł. 

Robotnicy zakłądów przemysłowych w O 
koeimiu opodatkowali się na rzecz odbudo 


ROCZNICA POWSTANIA 


Z okazji H Rocznicy Powstania Warszaw 
skiego, Komitei PPS Dzielnicy Mokotów wzy 
wa wszystkich członków do jak najliczniej 
szego udziału w uroczystościach. Członkowie 
biorący udział, zbierają się o godz. 14.30 
w lokalu Dzielnicy (ul, Chocimska 4), skąd 
wyruszą na miejsce uroczystości zwartym 
pochodem. 

ZEBRANIE DZIELNICY MOKOTÓW 


W środę, dnia 31 lipca rb. o godz. 17, w 
lakalu przy ul. Chocimskiej 4, odbędzie się ze 
branie przewodniczących, sekretarzy i skarb- 
mików kół; przynależnych organizacyjnie do 
Komitetu Dzielnicy PPS Mokotów. Obecność 
obowiązkowa. 


wy. Stolicy, składając miesięcznie około 20 
złożył dotąd na rece Komitetu Wojewódz 
kiego 170 tys. zł, deklarując 
dostarczenie materiałów 
adbudawy „Dziekanki*, 


równocześn:2 
bud.włanych dla 


a kiem Basiai) bolo lotny 
powstają mieszkania igmachy użyteczności publiczne 


Do 1.X1. ma się . zakończyć gruntowny 
remont domów’, mieszkalnych. przy ul, Ra- 
kowieckiej 43-a, Opaczewskiej 10, Asfalto- 
wej 13, przeznaczonych dla 
Wielopokojowe eksapartamenta 


mogów nauki i medycyny. W. powiększo 
nym, o dobudowane jedno piętro, gmachu — 
poszerza się szczególnie pawilon rentgeno- 
terapii. Miast 5 sal Rentgena — będzie ich 
obecnie 10, Zamiast jednej — będą 2 sale 
operacyjne. Aby izolować dokładnie sale 
młeęszczące aparaty i fiolki z radem — opan- 
cerza się je płytami ołowianymi. Ponieważ 
ołbrzymie 3 tonowe aparaty wymagają spe- 
cjalnych stropów — stosuje się odpowiednie 
wzmocnienia. 

Na wiosnę — instytut będący, jedną z naj- 
lepiej urządzonych instytucyj tego rodzaju 
w świecie — będzie gotów. Pomieści 180 
chorych (przedtem 130), 46 mil. zł, kredy- 
tów przeznaczono na ten cel. Prace prowa- 
dzi Państwowe Przedsiębiorstwo Budowlane, 


GŁÓWNE ARCHIWUM — W PA- 
ŁACU POD BLACHĄ 


Zniszczenia sięgają tu 90 proc. Restaura- 
cja pragnie zachować charakter zabytku. 
Do i października będzie goiowe jedno 
skrzydło. Prace prowadzi Państw. Przedsię- 
biorstwo Budowlane. Niestety, wobec przy- 
znania tylko 1,6 mił. zł, kredytów, roboty 
wykena się tylko częściowo, 


PRACE PRZY B. GIMNAZJUM 
KRÓLOWEJ JADWIGI 

Burzy się skrzydło od Al, Stalina i Wiej- 
skiej. Skrzydła wewnętrzne będzie. odbhudo- 
wane do 15 sierpnia b.r. W projekcie jest 
nowe ”skrzyło, aby ' stworzyć efektowną! has: 
monijną całość. Kosztą* wyniosą około 30 
mił shi Użytkować: będzie Min. Odbudówy? 


REPREZENTACYJNY GMACH 
COP'u 

W gmachu dawnej Izby Przemysłowo- 
Handiowej (Wiejska 6) wre praca, Około 
120 robotników uwija się tu już od 15 ma- 
ja. Nowaczesne z ogrzewaniem sufitowym 
(przez promieniowanie) wnętrze okazałej 
budowli mieścić będzie między innymi salę 
konferencyjną na 200 osób, sale wystawowe 
i szereg pracowni. Koszt wszystkich prac 
wyniesie 15 mil. zł. Zakończenie przewiduje 


urzędników. 

nowoczes- 
po całkowitej renowacji 
przerabia słę na 3, 3 pokojowe mieszkania. 
Przeciętna kubatura pokojów wynosi 50 m. 
sżeść. W sumie uzyska się tu około 80 
mieszkań, Koszt odbudowy tych 3 obiektów 
wyniesie 15 mil. sł. Z prywatnymi właści- 
cielami domów zawarło umowy na użytko- 
wanie. 


Na szeroka skałę zakrojone są prace Te- 
nowacyjne w. Instytucie Radowym im, M. 
Curie-Skłodowskiej. Wypałony i zdewasto- 
wany gmach, przerabia się gruntownie, do- 
Zd go. do. ostatnich arandu A i wy- 


'uslyszym 
w RADIG 


CZWARTEK 1 sierpnia 
6.00 Sygnał me, pieśń „Kiedy ranne 
wstają seme”. 05 Dzien. poran. 6.25 
Gimnast, ar t Koncert Orkiestry 
Wojsk, 7.30 0 Powtórz, wiad, dzien. E 
7.35 Muzyka poran. 8.30 Skrzynka 
rodz, 12.05 Dzien. połudn. 12.35 Arie i | 


śni w wyk. T. Holmar : Cieślaka. 18.25 
' Kencert Polsk. Ki 'Ludow. 14.00 „Jak 
'się łapie dzikie zierzęta*. pogadanka. dla 
dzici, 16.00 Dzien. popołudn. 16.30 Utwory 
Fr. Liszta. 16.55 Reportaż „Jak powstaje 
gazeta" 17.10 Muzyka rozrywk. 18.00 Ką- 
cik świetlic. 18.10 „Na sudecką nutę“ — 
audycja ludawa. 18.30 „Muzyka do dawn 
instrumentów“ 19.00 Nauka przy głośn 
1) Realiści odcżyt Nelly Samotyhowej i 
Rzeźba europejska 19-go wieku. Odczyt 
| Ciechanowskiego 20.00 Dzien. wiecz. 21.00 
Audycja dla Polaków zagr. 21.30 Skrzyn- 
ka posz. rodz. zagr. 22.00 Audycja oko: 
leznościowa słowno - muzyczna w roczn. 
‘Powstania Warszawskiego. 22.15 Muzyka |się 16 października. Wykonuje je Państw. 
taneczna. 23.00 Ostatn. wiad. dzien. rađ. Przedsiębiorstwo Budowlane, (Rs.) 


`. Przetarg nieograniczony 


Dyrekcja Okręgu' Poczt i Telegrafów w Warszawie ogłasza przetarg nieograniczony 
na: wykonanie druków. manipulacyjnych zdecenirałizowanych. 

Oferty w zapieczęłtowanych i zalakowanych kopertach z napisem ną kopercie: 
„Oferta na. wykonanie druków. manipulacy jnych zdeceniralizowanych* nalęży składać 
do dnia 26 sierpnia 1946 r, godz. 10-ta włącznie do skrzynki ofertowej Dyrekcji. 
Bliższe informacje, wzory. ofert, oraz wzory druków można otrzymać w Oddziale 
Gospodarczym Dyrekcił uł. Św. Barbary Nr. 2, HI piętro, pokój Nr. 21 w godzinach 
biurowych. ' i > $ 
Dyrekcja zastrzega sobie prawo zmniejszenia lub zwiększenia ilości powierzonych 
do wykonania druków, wyboru oferenta bez względu na cenę, dowolnego podziału 
zamówienia między kilku oferentów, oraz unieważnienia przetargi bez podania przy- 
czyny i ponoszenia jakichkolwiek odszkodowań. . 1326 


Ogłoszenie o przetargu 


Dyrekcja Okręgowa. Kolei Państwowych w Warszawie zawiadamia o przetargu 
na remont budynku warsztatów naprawy wagonów w Siedlcąch. 

Oferty należy składać do godz. 12 dnią 12 sierpnia rb. do skrzynki ofertowej w 
Wydziale Drogowym Dyrekcji przy ul. Wileńskiej Nr. 2/4, gdzie w godzinach urzę- 
dowych można otrzymać bliższe informacje, oraz podkładki do składania ofert, Do 
oferiy należy dołączyć pokwitowanie Kasy Dyrekcy jnej na wpłacone wadium w wy- 
proc. od oferowanej. sumy. 1324 


Przetarg nieograniczony 


Dyrekcja Okręgu Poczt i Telegrafów | w Warszawie ogłasza przetarg nieograni- 
czony na dostawę inwentarza i sprzętu pomieszczeniowego i pocziowego specjalnego 
dla Centralnego Dworca Pocztowego w Warszawie, 

Oferty w zapieczętowanych i zalakowanych kopertach z napisem na kopercie: 
„Oferta na dostawę inwentarza i sprzętu dla C. D. P.“ należy składs* do dnia 23 
września 1946 r. godz, 10ej włącznie do skrzynki ofertowej Dyrekcji. 

Bliższe informacje, wzory ofert, oraz rysunki i warunki techniczne otrzymać mo- 
żna w Oddziale Gospodarczym Dyrekcji, ui. 5w. Barbary 2, III piętro, pokój Nr. 21 w 
godzinach biurowych. 


Dyrekcja zastrzega sobie prawo zmniejszenia lub zało Mości, podziału za 
przetargu. bez 


_ 1821 
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mówienia, wyboru oferenta bez względu na cenę, oraz unieważnienia 
podania przyczyny i panoszenia jakichkolwiek odszkodowań. 
głoszenia prayimovia: 
ba Ogłoszeń i Reklam — Warszawa, ul. Pierackiego M. Placówki „Czytelnika” 
kowską 62, Nowy-Świat 47, Puławska 49 Rozdzielnia gazet: PI lnwal ów (Żolib: orz), 
su": Warszawa, Al Jęrozałimskie 39 į Prago, ul Targowe 70 „Wolność”, 
wej. GLOB -w Dział Rekla:n4 
tel. ar 867 79. Biuro Ogłoszeń = 


i Nakładam Spółdzialu: Wydawnisze) „ WIEDZA", Deus 


Dzisł ogłoszeń , Robotaika" - Wars awa, Al Jer> Ha 


Ek Sis 6 Poznańska 38 Biu: 
„Warszawa al. 


S3 zółdzielę: Wydewniczej 


Uwaga! 
b. członkowie ÓW PPS 


Dnia ł sierpnia rb., o godz. 8.30 rano, od- 
będzię się zbiórka b. członków OW PPS, na- 
leżących do plutonów 218, 219, 220 i 22t, w 
iokalu Dzielnicy PPS - Żolibórz, ul. Kossa- 
ka nr 10. Obecność obowiązkowa. ) 
jakat Ad saka Ataa akea S E 

ODCZYTY PROKURATORÓW 8 
KUROWSKIEGO I. SAWICKIEGO ` 

Na zaproszenie Sekcji Odczytowej TUR, 
w środę, dn. 31 bm., a godz, 17,.w.sali BGK 
(Al. Jerozolimskie 1) wyśłoszą odczyty: : 

I prokurator Najwyższego Trybunału Na- 
rodowego, dr Stefan Kurowski i prokurator 
Najwyższegą Trybunału Narodowego dr +Je- 
rzy Sawicki na temat: „Sens. procesów: hitler 
rowskich'. a 

Bilety do nabycia w sekretariateoh Związ> 
ków Zawodowych, Partii Politycznych i w Za 
rządzie Głównym 'TUR, ul, Wiejska 18, 


PEN 18; 
„Wesele w Ojcowie”, 


. (Marszałkowską R): 


Opera 
Balet .„Szopeniana”, 
„Divertissement“. 

Teatr Polski Godz 18 Wrote ryby” z Sa 
skim. 

Teatr „Comoedia“ (ut: Szwedzka 2/4) — z 
dniem 1 sierpnia zostaję zamknięty aż do 
przeprowadzenia w nim gruntownych fé- 
montów. 

Od 2 sierpnia w Teatrze Muzyczyno-Ope- 
rowym (ul. Marszałkowska 8), grana sys 
aż do nowego sezonu operowego komedia 
muzyczna pt. „Dzień bez kłamstwa”, w fes 
życerii Z. Koczanowicza. . s 

Teatr Maty (Marszałkowska Bi]: godz. 18 
„Po co daleko szukać”, przez lipiec — z Sa* 
wanem i Wysocka. 

Teatr Powszechny (ul. Zamojskiego 20) — 
wznawia „Pomocnicę domową”, J, Rosnaw= / 


skiej, w reżyserii Heleny Gruszeckiej. 


Praski Teatr Rewii: godz. 17 i 19 ~ re: 
wia pł. „Najlepiej w Warszawie“. 

Studio (Karowa 31): godz. 18.30 — 
wa Moniki" (premierą). 

Tęatr Ludowy (Praga, ul Targowa 73) 
— ma wprost Dworca Wileńskiego — codzien 
nie o godz 19.30, w swięta o goda. 1500; 
1730 i 1945 wesoła rewia p. t: „Coś po 
chińsku”, 

Po- tawiemisch mautobusę” -iedtrotą" 
heis- *z teatru Powszechnego +4007 


~ „Spree 


|nfoedia" „do Warszawy! “a Popaj i Teatr 


Polskiego na Pragę 
w TEATRACH MIEJSKICH 


Dzień 1 sierpnia przyniesie poważne zmia: 
ny w repertuarze Miejskich Teatrów Dramas) 
tycznych. 

W Featrze Małym w dniu ty kąt za: 
fiszą komedia B. Shawa pt. có daleko 
szukać“. Na jej miejsce wchodzi komedia. 
Aldo de Benedettie'ego „Szkarłatne róże” = 
w reżyserii Z. Sawana, 

TUR ORGANIZUJE WYSTĘP ARTYSTÓW 
HISZPAŃSKICH 

Zarząd Główny TUR organizuje w środę 
dnia 81 bm. o godz. t9ej w sali „Romy“ 
jeszcze jeden „Wieczór Tańca i Muzyki 
Hiszpłńskiej", 

W wieczorze biorą udział światowej plar 
wy tancerka La Joseljto, doskonały piani- 
sta Babia, wirtuoz gitarzysta Rolampaco i 
młodziutka utalentowańa tancerka . Guer- 
rerre. ` 


— Chmielna 33 = „Ksólew 


Kino Atlantic: 
na Śnieżka”. 

Kino „Polonia” 
„A imię ich milion“, 

Kino Syrena — Praga 
„Przygoda w Budapeszcie". 


(Marszałkowska 56) = 
Inżynierska 4 — 


Kino „Fęcza” — Zolibórz, Suzina 4 — 

„Szary lord". 

Kino Oświatowe Donin Kałlury Robotnie 
czej — Warszawa — Żoliborz (PL towali- 
dów Nr 10): film naukowy pt. „Cud z piasku”. 
Początek o godz. 17 1 19, w” niedzielę i świę- 
ta o godz. 1530. 17 i 19-ej. 

* Początek seansów w kinie „Tęcza” o godz. 
16-tej, w „Atlanticu” a godz 1212, w pozo* 
stałych kinach o godz. ? ej. w niedzielę i 
święta poranki o fads 12-ej. 


aeee 
DR. MED. SIENKO KSAWERY (z Warsze- 
wy) specjalista chorób skórnych i wenerycz 
nych, pęcherza. Przyjmuje: Łódź, ul. Ki- 
lińskiego nr 134, w godz. 12—>2 i 4 —6. 


JEDEN laborant(ka) ze świadectwem ukoń- 
czenia co. najmniej średniej szkoły chemicz 
nej lub praktyk ze świadectwem umiejęt- 
ności analizowania -stali, żeliwa i stopów 
nie żelaznych. Zgłaszać się: P.Ź-Inż. Ursus— 
Wydział Personalny. 1322 
ZRZEC EZ PCC NE 
SZEWCY! Maszynę czyściarkę wykańczarkę 
sprzeda. Pałaszewski, Poznańska 38. 1239 


ynzja Prasowa 

w Warszawie: Wiejska 14. Środkowa 7, Marszał- 

Orbi 

Praso- 

ul Złota $ Dział Reklamy Spółdz. Wyda wnicze! Wydawnictwo Ludowe” — ul, Bagatela 10 ma. 35 
= Faofil Pietraszek. Warszawa gl Wanółna ar 30 


Ar 81 Fleka Aa 


Marszałkowska 95 Spółdz Agenci) 


WIEDZA: „Robotnik“ — as 3 


. 


Od igły do parowozu 
Wszystko wykonamy w naszych fabrykach i hutach 


nia złomu do wanny ge a dog 


starożytnym, a Persowie i Indowie 
byli mistrzami 


kości. 


pieca wykonywali robotnicy, dziś 
człowiek zzprzągł do tej funkcji elek 
tromagnes, który zbiera stary złom i 
przewożi go 
przeznaczenia. 
Obecnie mamy w Polsce 25 hut że-. 
laznych, zatrudniających 75324 oso-| 
by. Łączna produkcja naszych hut| 
przekracza 1.200.000 ton stali i oko-| 
io 760.000 żon surówki, | 
Przypuszczalpa wartość produkcji; 

| tych hut w 1946 r. wyniesie ok. pół, 
miliarda zł. przedwojennych. 


| RPM. | tę SER WBRAŁ S 


w ulepszaniu jego ja- 


s 


Na garze Wielkiego Pieca do tzw. dzwona 
wrzuca się koks zmieszany z radą 
i wapniakiem. 


W Polsce wzmianki o hutnictwie, | 
spotykamy w wieku Xll-tym. Póź-| | 
niej wiemy o wielkim rozwoju na- | | 
szych kopalń rud i hutnictwa, nie! j 
tylko żelaza, ale ołowiu, cynku i sre-, 
bra. Z czasem zdystansowano nas il | 
na tym odcinku. | 

„Produkcja żelaza oparta jest na 
przeróbce rudy żelaznej z węglem. 
Nasze pokłady rud żelaznych nie 
przekraczają 30% zawartości żela- 
za. Zmuszeni więc jesteśmy sprowa-| 
dzeć rudę o wyż-żej zawartości że” 

` z zagranicy ze Szwecji i ze Zwią 
z. * Radzieckiego. 

W. roku 1946 przewidywane jest 
zużycie rud krajowych w ilości 425 
tysięcy, a zagranicznych w ilości 540 

„ tysięcy ton. 


I 


1 
I 


Elestromagnes zastąpi rece człowieka. 


r | tal z pieca martenowskiego zle- 
wana jest do wielkich form żelaz” 
nych zwanych kokilami, a następnie 
prasowana, wzlcowana i t. d, ukazu- 
je się na rynku w postaci blachy, 
drutu, czy żelaza kształtowego, 

Z kolei te półfabrykaty wędrują: 
do fabryk przemysi': przetwórcześo, 
wreszcie docierają do naszych wra- 
żeń wzrokowych w postzci gwożdzi, 
śrub, igicł, maszyn, okrętów czy 
parowozów. 

Celem naszym przy eksporcie za 


Po „spuśełe* można chwilkę odpocząć. 


dźwigami do miejsca | 


rugować towary z zagranicy, zaspo- 
kajając nasz rynek wewnętrzny, oraz 
by opanować rynki zagraniczie, 


Żużeł albo tzw. szlakę wywieźć trzeba poza 
obręb huty na, (zw, hałdę, 


W tym celu Naczelna Organizacja | 


Techniczna zwołuje na jesieni Kon- 
gres Techników i Inżynierów, by 
obok szeregu innych zagadnień, roz- 
planov "ć i rozpatrzyć zzgadnienie 
naszego hutnictwa i przemysłu prze“ 
twórczego pod kątem satwiękkaej 
ekonomii i największych korzyści 
dla kraju. Wyka A 
i Jak to już wspomnieliśmy wartość 
produkcji naszego hutnictwa w 1946 
r. wynosi pół miliarda złotych. Oczy- 
wista jest to wartość wyprodukowa- 
nej surówki, stali, ołowiu czy cytku. 


prens meinen 


SFG 
©, 2 


s 


„ Rudę. żelszną, zmieszaną. z koksem 
i wapniakiem wrzuca się, ha szczycie 
wielkiego pieca, do otworu, zwane” 
go dzwonem. Przez olbrzymie dmu- 
chawy doprowadza się powietrze 
wielkiego pizca, dzięki czemu osiąga 
się temperaturę 1500 i wyżej stopni, 
W tej temperaturze żelazo w stanie 
płynnym, opada, jako cięższe na duo 
pieca. Po 12 godzirach pracy wiel- 
kiego pieca następuje t. zw. spust 
Żelazo wylane zostaje w formy z 
piasku, Po wystygnięciu takie żela- 
zo nazywają „gęsiami”. 

Otrzymara w ten sposób surówka 
w gęsiach nie nadaje się jeszcze do 
użycia. Surówkę przetapia się dopie- 
ro w t. zw. kopulakach: dla celów 


odlewniczych, albo przetzpia na stal. 


w piecach martenowskich lub elzk- 
trycznych. 

Celem uniknięcia strat ciepła, o- 
becnie stalownie buduje się w ten 
sposób, że surówkę w stanie płyn- 
nym odprowadza się rynnami do pie- 
ców martenowskich, gdzie stapia się 
ze starym złomem żelaznym, z doda- 
niem ferrytów, otrzymując wysoko‘ 
gatunkową stal, 

Dawniej uciążliwą pracę załadowa 


grznicę jest wywozić wyroby nie wł | 
postaci surowca 'czy = półfebrykatu:| f 
Musimy dążyć do tozbudówy -nasze | fm 
go przemysłu przetwórczego, by wy* ia) 


rzadko vapala się od żora koszuła na grzbie- 
ochronny arhestowy steój. 


Wyobraźmy sobię teraz, że w.na- 
szych hutach mamy jeszczę warstwy, 
w których potrefimy przerobić na- 
szą surówkę na odlewy w rodzaju 
maszynek do mięsa, a naszą stal na 
igły, żyletki czy sprężyny dó zegat- 

Jak wielkie znaczenie ma taki 
przemysł i jak winniśmy dążyć do. je- 
go rozwoju i rozbudowy niech po- 
służy tylko takie zestawienie: kilo 
stali w prętech kosztowało przed 


zegarków 20 tysięcy złotych, zaś ki- 
lo nożyków ido golenia 200 złotych. 


`Z tych dwu tylko zestawień widać 


twórczy w kraju i jakimi drogami 
Stal z wanny pieca martenowskiego ziewana | winny iść nasze wysiłki, 
jest do specjalnej kadzi. PASY, RZE) 


stałowni gorseo jest jak w piekle, Nie- |. 


tie człowieka. Toteż każdy hatnik ma swój | 


wojną 25 grószy, a kilo sprężyn do! 


jaką rolę odgrywe przemysł prze- 


PORT 


Ekipa polskich kolarzy 


na Mistrzostwa Świata w Zurychu 


Na kolarskie mistrzostwa świata, które ad- 
będą się w Zurychu w dniach od 24 sierp- 
nia do 1 września rb. Polski Związek Kolar 
ski zgłosił następujących zawodników: Kup- 


| |czaka Józefa RKS „Legia“ Kraków( Torowy 


Mistrz Polski), Beka Jerzego „Tramwajarz” 
'Łódź (Torowy wicemistrz Polski), oraz na 
szosę: Kluja Jena Kol. Klub Sport. Poznań 
„Mistrz Polski), Rzeźnickiego Mariana (Poczt. 


si K. S. W-wa (wicemistrz. Polski), Gabrycha 
' f Tadeusza K. K. C. ł M. Kraków, Wójcika 


Wacława KKS „Orzel“ W-wa. 


Prócz zawodników pojadą do Zurychu z 
ramienia Związku: Prezes Związku Gołębiów 
ski, przedstawiciel na Kongres i wiceprezes 
Związku inż. Szymczyk, opiekun  zawodni- 
ków. 

Na ostatnim posiedzeniu Zarządu zawie- 
szono na okres jednego roku do dnia 15 lip 
ca 1947 r. w prawach zawodnika Pietraszew 
skiego Mariana (Łódź) za ordynarne zacho- 
wanie się w czasie rozdania nagród za svo- 
sowe Mistrzostwa Polski w dniu 14 lipca br, 


| Robotnicza reprezentacja Polski 


zdała w Szwajcarii egzamin 


Iskiej robotniczej repre-| Wracając do zawodów należy za” 


chu należy uznać za udany tak pod 


względem sportowym 
gandowym. 


niesienia autorytetu polskiej 


sportowców na defiladzie w Bazylei 
i zachowanie się ich przez cały czas 
pobytu w Szwajcarii zjedrało nasaym 
sportowcom sympatię. szerokich -kół 
„obywateli Szwajcarii. 
pod En 0 mL SA 
Raid motocyklowy zorganizowany przez 
Moto:Klub „Unia* a ‘Poznania został już za 
kończony. Trasa raidu biegła przez tereny 
Ziem Odzyskan$ch i wynosiła przeszło 850 
km. Na 67 startujących zawodników 47 zo- 
stało: sklasyfikowanych. Wyniki techniczne 
raidn przedstawiają się następująco: - 
3 Ki. A, motory do 240 c7: 1) Walenciok 
Lesser. Koo Mi 26 W pkt. karnych. 
KI. B„motory „do ,3$0 cew: „1) Liwiński 
WES „LERE Warszawa — 21 pkt. karnych. 
KI. ©, motory powyżej 350 ccm: 1) To- 
| tak Kesver. R. M. — 34 pkt. karnych. 
Motocykle z przycz pkami: t) Potajało „Le 
gia” Wrrszawa — 95 pkt, karnych. 
Zwycięzcą rałdn -ostał więc Liwiński z 
„Legil* warszawskiej. 


"AZS WARSZAWA WYGRYWA TURNIEJ 
"PIŁKI RĘCZNEJ POLSKIEJ YMCA 


Polska YMCA w Warszawie rorganizowa- 
łą ma własnym boisku błys:awiczny turniej 
PRR ręcznej W bt>szykówk» grano 2x10 
"min. a w siatkówce zmniejszono punktację 

do 10, v ; 

Da furniejn zgłosiło się 6 zespołów. Osta 
| tecznie pićrwsze miejsce zajął AZS Warsza. 
aka wygrał | zys’™ta spotkania w siał 


| streem Warszawy = "RS „Znicz" (Prusr- 
kw), w stosunku 20:22 (13:13). 

AZS, atezymał nagrodę ufundowar” przer 
krol Warszawskie Polskie; YMCA. 


Drugie miejs: gaj t RRS Pruszków. 
f EEEn AEAN 


jak i propa- 
wycięstwa polskich pił- 
karzy nad drużynami tzwajcarskimi 
'niewątpliwie przyczynią się do pod- 
iłki 


Występ 
zentacji piłkarskiej w Bazylei i Zury- 
nożnej, a wzorowa postawa polsk'ch 


"stopni w słońcu. 


kówce, w koszykówce przegrał tylko z mi- 


znaczyć, że polska reprezentacja pił- 
karska wystąpiła pierwszy raz w Ba- 
zylei na zakończenie robotniczego 
Święta Sportowego, W obecności 
6.000 widzów Polzcy rozegrali inte- 
teresujące zawody i po ciężkiej wał- 
ce odnieśli zasłużone zwycięstwo w 
stosunku 3:2 (1:0). Bohaterem tego 
meczu był bramkarz Czarski, które- 
go przytomna gra przyczyniła się do 
zwycięstwa. Bramki dla Polski uzy- 


skali Walasek, Borowiecki i Olszew- 


ski. 

W drugich zawodach rozegranych 
przez polską reprezentację z robot- 
niczą reprezentacją Zurychu Polacy 
nąpotkali na twardego przeciwnika o 
wysokiej technice. Dzięki niezwykłej 
ofiarności i ambicji polskiego zespo- 
łu udało się zawody te również wy- 
śrać w stosunku 4:3 (2:2). Pokonana 
reprezentacja Zurychu wygrała nie 
dawno spotkanie z robotniczą repre- 
zentacją Francii w stosu”ku 4:2, Za- 
wody w Zurychu rozegrano przy 40 
Bramki dla repre- 
zentacii polskiej zdobyli Tim, Gansi- 
niec; Walasek t Borowiecki. 

- Polscy piłkarze „z. przyjemrością 
stwierdzaią, że sędziowie w obu me- 
czach wykazali pełną obiektywność. 


Mimochodem 


Brat-Polak 


Piszą: Ameryka, część świata, 
płynąca mlekiem i kakaem, 

1, że drapacze, Ford, pataty... 
A ja nie wierzę. Nie widziałem. 


Cada o złacie, Niagarze, 

o bootlegerach, przemytnikach 
mogli. wymyślić dziennikarze, 

skąd pewność mam, że tó nie lipa? 


No bo, na zdrowy, rozum chłopski, 

kto z nas, właściwie, był w tym kraju? 
Podobno Stańczyk i Rzymowski, 

a oni może też bujają, 


New-York? Możliwe, że istnieje 
niektórzy wierzą bez sprawdzania. 
Ale brat-Polak frajer nie jest, 
brat-Polak nie ma zaułania. 
7 A. TOM 


RENERE EE CENERE E ESENE EEEE R EES 


Margaret Storm Jameson 8) 


Po drugiej stronie 
) tłum. W. GO'AWICZYŃSKA - NADZIN 


lie słyszał, że Lotte weszła pocichu do pokoju. Powie- 
działa ostro: | 
— Czego ma nie powtarzać? 
Twarz jego zmieniła się nagle. Jego tępe, trochę. ciężkie 
rysy zaostrzyły się. Niebieskie oczy stały się smutne — tyle 
smutku może spowodować jeden ostry ton, gdy głos jest czy- 
sły i'młody. Zerwał się z krzesła: KĘ 

— Och, Lotte... Przyszedłem powiedzieć ci, że wszystko 
w porządku; przyjęli mnie. Zaczynam jutro pracować... Jeśli 
tylko nie okażę się durniem — dodał z niewiarą we własne 
siły. - 

. — Dlaczego miałbyś się okazać durniem? 

— No, wiesz — nie jestem bardzo bystry. A urzędnik 
musi być bystry nawet na małej wiejskiej stacji. , 

„Za chwilę wyjdę i zostawię ich samych” —— pomyślała 


Marie. Spojrzała sponad sortowanej bielizny z udanym za-- 


interesowaniem. 
— Urzędnik kolejowy ? 


— Dlaczego: nie miałby dać sobie rady z koleją? — pò- 


wiedziała Lotte swobodnie. — To bardzo przyzwoite zajęcie. 
Uczciwość Richarda pokrzyżowała jej zamiar. Nie po raz 

pierwszy ani ostatni zresztą. 
— Nie będę właściwie zawiadówcą, Lotte, Co mnie 
martwi, to pensja. Czy myślisz, że utrzymamy się z miej? 
W trosce, aby go pocieszyć, zapomniała o obecności bra- 
towej: 
Gm tasie, to więcej niż trzeba dla dwojga wież a 


m MIW LA 


abyś: 


„ Chociaż nie cierpię teperować. Dlaczego chcesz się: zabić? W 


sądnych ludzi jak my. = powiedziała z gwałtownością swo“ 

jej. matki. — Pobierzemy się natychmiast. o. l ; 
:— Nie potrafię być rozsądny, jeśli chodzi o 

miała wsżystko i abyś była szczęśliwa. 

/— Ja mam wszystko. WARSZA GAYE 

„Marię nie mogła się ruszyć. Obawiała się, że przerwie 


ciebie; chcę, 


$ 


wiążącą ich nić — nieomal widzialną; zbliżała ich ona wza- 


jemnie i stali tak, nie ośmielając się nawet dotknąć siebie, 
trzymani nad brzegiem przepaści przez strach, przez ogromne 
poczucie szczęścia. . , « | p Pe: 
' — Czy jesteś tego pewna? — zapytał Richard szeptem. 
-— Jestem pewna, że będę żyła w jednym pokoju tak, Jak- 
by to był pałac — „powiedziała Lotte. — A gdy będziemy 
mieli pałac i dziesięcioro dzieci, będzie to tak, jak jeden po-. 
kój. Nie.wierżyszzmiż 1000) REGA 
— Wierzę we wszystko, co mówisz. RA 
Lotte odsunęła się ostro; przypomniała sobie, że Marie 
może słyszeć.  .. .. RAT 
— O czym mówiłeś Marie, żeby nie powtarzała? 
Marie spojrzała na Stół i rzekła obojętnie: 
— Rozmawialiśmy o lataniu. 5 A ŻA 
, Lotte zrobiła się czerwona. Nienawidziła, gdy przypomi- 


nano mu o lotnictwie —— życie w wojsku absotbowało go. 


bała się,o niego wtedy i była zazdrosna: © PE 
— Gdybyś był jeszcze w lotnictwie, nie wyszłabym za 
ciebie — powiedziała głośno. n o *1 0,0," 
| — Dlaczego? — powiedział zdziwiony — podobałem ci 
się w mundurze. |.. | Zk 
— Nie miałabym ' 
na ciebie. Gdy jesteś bezpieczny i nosisz. stafą marynarkę, któ- 
rą będę musiała reperować, bede cię lubiła jeszcze. bardziej. 
'— Wcale nie chcę. | . i A 
-— Myślałam, że miałeś dosyć w ciągu swoich "sześciu 
miesięcy i kiedy widziałeś, że to beznadziejne... — zmarszczy- 


„4 
y; 4 


“i niektórzy 


jednej szczęśliwej chwili. Chcę być pew- | 


| łem, że zaczynam się jei podobać. 


ła brew: — To nie mogło być przyjemne. 

, — To było przykre, bałem się przez cały czas — powie- 
dział powoli Richard — ale byłem szczęśliwy. Doprawdy, 
myślę, że gdybym zwyciężał, nie byłbym nawet w połowie 
taki szczęśliwy. Ta pewność, że jesteśmy słabsi liczebnie, ma- 
my mniej armat, że mimo, że żyjemy — zabrania nam się żyć, 
ta absolutna pewność — dawała mi poczucie słuszności, 

Marie podniosła oczy. Nie mogła wyttzymać; chciała 


4 


ujrzeć na twarzy Richarda światło, jakie to nagłe wyżnanie— 
„bo to było 


wyznanie — musiało wywołać. Nie, miał ciągle 
tę samą twarz uczciwego i prostego chłopca — syna apteka- 
rza — jakby powiedział Heinrich. Ale to właśnie tacy ludzie 
ek y poeci czynią prawdziwe .wyznania; ludzie znani, 
ludzie którym na świecie się powodzi, władcy — są dyskret- 
ni... „Powinnam powstrzymać swój język”, — pomyślała. Po- 
wiedziała gorąco: : 

i — Wytłumacz to Heinrichowi, Richard. To niebezpiecz- 
ne w jego wieku czuć się poniżonym. Gdybyś mógł wytłuma- 


„czyć mu, że sława — och, i tragedia także, ale to mniej waż- 


ne — jest zawsze udziałem słabszej strony... jak Francji i An- 
pe w czterdziestym toku, a teraz naszym... to byś go urato- 
wał. 4 


Richard zwrócił się do niej z wdzięcznością: 
— Właśnie to mam na myśli. ł 
ı Macie zmarszczyła się. chcąc go zakłopotać i skłonić. do 


odwrócenia się. Spóźniła się. Rozdraźniona Lotte powiedziała 
. szorstko: 


-1 — No, lepiej będzie, jak pójdziesz. Matka sądzi, że przy- 
chodzisz za często, lepiej nie pokazuj się przez parę dni. 
Teraz był rzeczywiście zakłopotany. Uśmiechając się nie- 


- zręcznie, skierował się do drzwi: 


— Wielki Boże, przykro mi, — wymamrotał, -+ myśla- 


